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je ś li rz ą d  h iszpa ń ski nie zaniecha  za p o w ie d zia n ych  re p re s y j
PA RYŻ. Prasa paryska stara 

się zbagatelizować pogróżki rzą 
du barcelońskiego w sprawie re 
presji przeciwko państwom za- 
przyjaźnionym z gen. Franco.

Paryskie dzienniki popołud­
niowe wyrażają nadzieję, iz 
rząd barceloński pod wpływem 
energicznych rad Paryża i Lon­
dynu nie będzie chciał wprowa­
dzić w czyn swoich zapowiedzi.

W  każdym razie francuskie 
polityczne koła są w dalszym 
ciągu zaniepokojone stanowi­

skiem Barcelony, które, jak to 
wynika z oświadczeń oficjal­
nych, opublikowanych jedno­
cześnie w Londynie i w Paryżu 
przez ambasady hiszpańskie, p o  
zostaje przy swoim pierwotnym 
stanowisku.

„Petit Parisien” pisze, że po­
mimo przyjaznych ostrzeżeń ze 
strony rządów angielskiego i 
francuskiego — nie wydaje się 
aby rząd barceloński uświado- 
mii sobie już dokładnie niebez­
pieczeństwo jakie chce ściągnąć

na swą głowę przez pogróżki 
wobec’Niemiec i W łoch. Uświa­
domi sobie niebezpieczeństwo do 
piero wtedy, gdy zapozna się 
dokładnie z repliką rządu wło­
skiego, który wyraźnie oświad­
czył, iż na akty zaczepne ze stro­
ny Barcelony odpowie krokami 
wojennymi.

Charakterystycznym jest sta­
nowisko przewódcy socjalistów 
francuskich Bluma, który wbrew 
stanowisku komunistów, oświad 
czył na łamach „Popularne’":

W wypadku „zmian" w Europie
na korzyść Niemiec, Anglia domaga sie, aby Niemcy wzięty 

na siebie „nowe“  zobowiązania
LO N D Y N . „Sudnay Dis- 

patch” podaje sensacyjną wia­
domość o nowych żądaniach 
Anglii w sprawach handlowych 
i finansowych, które toczą 511 
obecnie w Londynie między 
Anglią, a Niemcami. Anglia za­
żądać ma podobno aby w wy-

M
padku zaistnienia w przyszłości 
jakichkolwiek zmian w Europie 
na korzyść Niemiec — Rzesza 
Niemiecka przejęła zarówno zo- 
bpwjązania, j.a k  j  aktywa, wy­
pływające z tej zmiany. Po An- 
chlussie z Austrią, Niemcy prze­
jęły wszystkie aktywa, odrzu-

W alka żo n y  z  m ężem
o przyszło# 2-Ietniego syna

LO N D Y N . Adwokat hrabie­
go i hrabiny Haugwitz - Reven-

Straszliwa burza
SA N D O M IER Z . W  niedzie­

lę szalała w okolicach Sandomie 
rza gwałtowna burza. Po połud 
niu spadł olbrzymi grad wiel­
kości laskowego orzecha. Część 
znakomicie zapowiadających się 
zbiorów uległa zniszczeniu. 
Cyrk „Olimpia44, który rozpiął 
namioty za parkiem miejskim, 
i od kilku dni dawał przedsta­
wienia, został zniszczony.

cając natomiast przyjęcie zobo­
wiązań.

Jeśli Niemcy zgodzą się na 
to żądanie, Anglia gotowa bę­
dzie przyjąć propozycje rządu 
niemieckiego kompromisowego 
rozwiązania sprawy długów au­
striackich.

Propozycja ta polega na spła 
cie pożyczki austriackiej po zni 
żonej stopie procentowej pod 
warunkiem obniżenia również 
stopy procentowej pożyczek 
Davesa i Younga.

„niewiadomo, do jakich okrop­
nych konekwencyj mogłaby do­
prowadzić inicjatywa Barcelo­
ny. Trzeba za wszelką cenę i ze 
wszystkich sił zapobiec ewen­
tualnym konsekwencjom jakie 
mogłyby wyniknąć na skutek 
tego rodzaju posunięć, to też — 
kończy Blum — rządy francuski 
i angielski postąpiły dobrze 
przywołując Barcelonę do roz­
sądku”.

PA RY Ż . Dziennik „Matin" 
podaje wiadomość, pochodząca 
ze źródeł powstańczych, iż rząa 
republikański zorganizował spe 
cjalne eskadry w W alencji i

Kartaginie, których zadaniem 
będzie bombardowanie statków 
państw trzecich w chwili, gdy 
będą one opuszczały porty pow 
stańcze.

Represje te dotyczyć rzeko­
mo mają głównie statków wło­
skich.

( Dalsze wieści na str. 3*ef)

Wyjazd gen. iStachiewłos
Dnia 26 czerwca b. r. o godz. 

17 szef sztabu głównego gen. 
Stachiewicz wyjechał z wizytą 
oficjalną do Łotwy, Estonii 5 
Finlandii.

Ila fro n c ie  h iszp a ń sk im
t r w a j ą  b e z u s t a n n e

SA LA M A N K A . W  pobliżu 
Sarrion wzdłuż szosy Teruel —
Sagunt toczyły się w sobotę 
niezwykle ostre walki. W ojska 
republikańskie usiłowały przer­
wać na tym odcinku pozycje

tlow wszczęli obecnie kroki ce­
lem przeprowadzenia separacji.
Spodziewane jest, że decyzja w 
tej sprawie osiągnięta zostanie 
w ciągu najbliższego tygodnia.

Powodem separacji jest nie­
zgoda rodziców na temat przysz 
łości ich 2-letniego syna Lance.

W edług prawa duńskiego, 
któremu obie strony podlegają,
osoby pragnące uzyskać ro z-» PA RYŻ. Ryski korespondent 
wiązanie małżeństwa muszą na-1 „Paris - M idi44 donosi na pod- 
przód uzyskać separację, która I stawie informacji pochodzących 
trwać musi co najmniej rok, za- z moskiewskich kół dyploma- 
nim rozwód staje się prawomoc tycznych, jakoby rząd sowiecki 
ny. przygotował w obecnej chwili

powstańcze. Rzucono w tym te* 
lu na zachód od Serrionu do 
akcji dwa bataliony, które jed* 
nak wzięte w ogień krzyżowy ar 
tylerii i karabinów maszyno* 
wych zostały zdziesiątkowane.

Krwawe rozruchy w Palestynie
11 os6b odniosło rany

nych jest 4 Żydów i 7 Arabów, 
w tym czterech bardzo ciężko.

Dwaj Żydzi ranni w czasie 
bójki w ubiegły czwartek, zmar* 
li w niedzielę.

T E L -A W IW . W  okolicach 
Jaffy i Teł-Awiwu doszło w nie­
dzielę do rozruchów.

Rzucono dwie bomby, które 
wyrządziły duże straty. Ran-

Pomoc Sowietów dla Chin
Wkrótce ma nastąpić spotkanie miedzy marsz. Czang-Kai-Szekiem

a marsz. Bluecherem
szczegóły spotkania między mar 
szałkiem Blucherem, a Czang- 
Kai-Szekiem, które nastąpić by 
miało w końcu lipca na terenie 
sowieckiej Mongolii.

Rozmowy na ten temat pro-

Transportowce japońskie w płomieniach
w s k u t e k  naiutuchińskich s u m e i e t e w

SZ A N G H A J. W edług nade- 
szłych tu wiadomości Chińczy- 
cy mieli ponownie zająć miejsco 
wość Hsiangkau, jedną z po­
zycji kluczowych na południo­
wym brzegu rzeki Jang-Tse w 
pobliżu Ankiengu. M iejsco­
wość ta została przed kilku ty­
godniami zdobyta przez Japoń­
czyków po niezwykle zaciętych 
walkach.

W  kołach zagranicznych ob­
serwatorów wojskowych Szan­
ghaju przypisują ponownemu 
zdobyciu Hsianghau bardzo 
wielkie znaczenie, chociażby ze 
względu na znamienną okolicz­
ność, że posuwające się w kie­
runku Hankau kolumny japoń­
skie raz po raz napotykają na 
niespodziewanie silny opór.

Informacje chińskie z Hankau

donoszą, że oba japońskie o- 
kręty wojenne zbombardowane 
przed kilku dniami przez sa­
moloty chińskie na rzece Jang- 
Tse w międzyczasie zatonęły. 
Poza tym w pobliżu Ankingu 
— według tychże informacji 
dwa transportowce japońskie 
stoją w płomieniach, w wyniku 
wczorajszego nalotu chińskiego.

W edług komunikatu japoń­

skiego lotnictwo japońskie 
zbombardowało w niedzielę 
przed południem dwa położone 
w pobliżu W u-H u chińskie lot­
niska wojskowe, przy czym han 
gary miały spłonąć.

Ponadto pastwą płomieni pad 
la składnica materiałów pęd­
nych, wyrządzając jednakże 
tylko szkody materialne.

Zamach na królewska parę angielska
był przygotowywany w Paryżu — Niezwykłe rewelacje markiza

PA RY Ż . Agencja Havasa ko 
munikuje: wedle „Petit Paris” 
markiz de Revalso, oskarżony 
Vr afer--* szr»:ego'vskiei wykry­

tej ostatnio w Biarritz, miał do-i 
nieść policji o spisku teroiystycz 
nym.

„Petit Parisien” pisze- '

„Dowiadujemy się, że markiz 
dc Revalso miał poinformować, 
że z okazji przybycia do Fran- 
cii I-rólewski-i parv brvtyjskiei

przygotowywano zamach tero* 
rystyczny, przy czym wymienił 
nazwiska głównych uczestników 
przygotowvwanego zamachu.

wadzone są obecnie w Moskwie 
przez generała chińskiego Maa- 
Czu-Inga, który przybył nie 
dawno do M oskwy aby konty­
nuować rokowania rozpoczęte 
w czasie pobytu wybitnego 
przedstawiciela „Kuomintangu" 
— p. Sun-Fo.

Maa-Czu-Ing został już przy­
jęty na specjalnej audiencji 
przez marsz. Woroszyłowa* a 
następnie odbyć miał dłuższą 
rozmowę ze Stalinem w obecno 
ści Mołotowa.

Jakkolwiek polityczne koła 
sowieckie zachowują absolutne 
milczenie — to w każdym razie 
w kołach dyplomatycznych Mo 
skwy panuje przekonanie, iż 
rząd sowiecki zdecydował się u* 
dzielić Chinom jak najdalej idą­
cej pomocy przeciwko Japonii.

Napad rabunkowy 
na konsula

PA R Y Ż . Z Avignon dono­
szą, że na tamtejszego konsula 
włoskiego Tangerini napadło w 
biurze konsulatu dwócn osob­
ników, którzy pod, groźbą re* 
wolwerów odebrali mu około 
800 franków.

Dochodzenie ustaliło, że na*
pad nie posiadał charakteru r>c»* 
lityczneeo.
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W obronie prześladowanych Polaków w  Niemczech
imerpelotia ks. dr. Lubelskiego w Sejmie - Uchwalenie szeregu dodatkowych kredytów

W czoraj odbyło się pierwsze 
posiedzenie Sejmu pod przewód 
nictwem nowego marszałka płk. 
Sławka. Posiedzenie nie wywo* 
łało dużego zainteresowania 
wśród posłów. Może należy to 
przypisać nie tylko porządkowi 
dziennemu, ale też upałowi.

Posłowie chętnie korzystali z 
ogrodu. Pustką świeciła rów* 
nież galeria dla publiczności, co 
przy uwzględnieniu warunków 
atmosferycznych jęst najzupeł* 
ni«j zrozumiałe.

Bez dyskusji Sejm ratyfiko* 
wał szereg umów międzynarodo* 
wych, następnie po referacie pos. 
Hutten Czapskiego Sejm przy* 
jał rządowy projekt ustawy o 
bonach Skarbu Państwa w dola* 
rach amerykańskich oraz rządo* 
ve projekty ustaw o konwersji 
obligacji 6% pożyczki dolarowej 
i 1% pożyczki stabilizacyjnej.
U S T A W A  O Ę JJN D U SZ U  

P R Ą C Y
Pos. Hołyński referował w i* 

mieniu komisji budżetowej rzą* 
dowy projekt ustawy o zmianie 
ustawy o Funduszu Prący. Zmia 
na ma na celu umożliwienie Fun 
duszowi Pracy zaciąganie poży* 
czek. ,

Pożyczki te muszą być jednak 
ograniczone, by nie podcięły by 
tu Funduszu Pracy, którego za* 
daniem jest zatrudnianie bezro* 
botnych. t .

W  dyskusji pos. Jasiński 
wskazuje, że środki Funduszu 
Pracy są za małe, by na nim spo 
czywał cały ciężar zatrudniania 
bezrobotnych. Występuje prze* 
ciwko tumusowemu zatrudnia* 
niu bezrobotnych, gdyż powodu

to zbyt niskie zarobki, wypo 
wiada się za systemem płac a* 
kordowych.
K R E D Y T Y  D O D A T K O W E

Następnie pos. Kozłowski re* 
ferował projekt ustawy o kredy 
tach dodatkowych. Obejmuje 
ona trzy pozycje: 200 tys. na za* 
kup mebli dla Zamku Wawel* 
skiego, 640 tys. na policyjną 
szkołę oficerską we Lwowie o* 
raz 921 tys. związaną z ustawą 
aprowizacyjną i objęciem całej 
polityki aprowizacyjnej przez 
Ministerstwo Rolnictwa.

Komisja uznała wydatki te za 
celowe. Znajdują one pokrycie 
w zwiększonych wpływach Mo* 
nopolu Spirytusowego.

N A  A P R O W IZ A C JĘ
Z kolei zabrał głos wicemini* 

ster Wierusz Kowalski, uzasad* 
niając potrzebę nowych wydat* 
ków w związku z całokształtem 
polityki aprowizacyjnej Pań* 
stwa. Po dłuższej dyskusji kre 
dyty dodatkowe zostały uchwa* 
lone.

Po odczytaniu kilku interpe* 
lacyj Marszałek zamknął posie* 
dzenie.

*
Na wczorajszym posiedzeniu 

przyjęto do laski marszałków* 
skiej interpelację pos. ks. dr. Jó  
zefa Lubelskiego do p. Mini* 
stra Spraw . Zagranicznych w 
sprawie tragicznego położenia 
Polaków w Niemczech.

Ks. Lubelski powołuje się na 
memoriał Zarządu Związku Po 
laków w Niemczech, przesłany 
ministrowi spraw wewnętrz* 
nych Rzeszy dr. Frickowi. Me* 
moriał obrazuje ciężkie warun* 
ki w jakich mimo deklaracji li* 
stopadowej rządu Rzeszy z u* 
biegłego roku wydanej w związ 
ku z przyjęciem delegacji lud* 
ności polskiej w Niemczech 
przez kanclerza Hitlera nadal 
żyją Polacy w Niemczech i 
stwierdza, że od tego czasu po* 
łożenie ludności polskiej w 
Niemczech pogorszyło się zna* 
cznie.

Pogorszenie to zaznacza się 
w szkolnictwie, w dziedzinie ję* 
zykowej, gospodarczej, pracy i 
t. d. Polskie nabożeństwa w ko 
ściołach usuwa się coraz to licz* 
niej i zastępuje się nabożeń* 
stwami w języku niemieckim 
jakkolwiek ludność gmin mó* 
wiąca językiem polskim w po*

SILN A  F L O T A  W O JE N N A  
NA M O R Z U  — T O  P O K Ó J 
I  B E Z P IE C Z E Ń ST W O  KRA* 

JU !

„W o zy ludowe”
BER L IN . W  opracowaniu 

< znajduje się obecnie regulamin 
kupna t. zw. „wozów ludo* 
wych“.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
iż nie będzie on przewidywał 
możliwości dalszej odsprzedaży 
samochodu osobom prywatnym, 
lecz jedynie „Frontowi Pracy“.

Podanie hr. Wielopolskiej
zaginęło w kancelarii kanclerza Hitlera!

Jak już donosiliśmy, przed 
kilku tygodniami złożono w se* 
kretariacie kanclerza Hitlera po* 
danie obrońców hr. Oktawii 
Wielopolskiej, skazanej na bez* 
terminowe więzienie.

Do dnia dzisiejszego nie na* 
deszła żadna odpowiedź.

Ciekawe, że kancelaria kande 
rza nie zażądała, jak zwykle w 
takich wypadkach, informacji 
od sądu, który ferował wyrok w 
sprawie hr. Wielopolskiej.

Powtórny wylew Dunaju
zniszczył znaczne obszary Rumunii

C Z E R N IO W C E . Na skutek łgów, zalewając znaczne obszary 
długotrwałych deszczegów w po pól. Gminy Araclau koło Gala 
ludniowej Rumunii, rzeka Du* czu oraz Vizireni koło Braiły zo 
naj, wystąpiła powtórnie z brze* | stały zupełnie zalane.

Szkody są znaczne.

równaniu z ludnością mówiącą 
po niemiecku jest znacznie licz* 
niejsza.

Ustawy o zagrodach dzie* 
dziczonych i o obrocie ziemią 
są obecnie stosowane na całej ii 

do ludności polskiejnu w
Niemczech i to przede wszyst* 
kim tam, gdzie ludność polska 
jest od wieków na swej ziemi

osiadła.
Chłop polski, którego jedy* 

ną ostoją jest jego ziemia od 
pokoleń dziedziczona ojcowiz* 
na usuwany jest gwałtem z roli 
i rzucony na pastwę losu.

Na podstawie wywodów do* 
tyczących najważniejszych tyl< 
ko dziedzin okazuje się, że po* 
łożenie ludności polskiej w Rze

szv Niemieckiej nie można u* 
zgodnie z deklaracją rządu Rze* 
szy z dnia 5 listopada 1937 r. 
i że jest ona naprawdę tragicz* 
ną. < .

Interpelant prosi p. ministra 
o wyjaśnienie co zamierza uczy 
nić w obronie gnębionyęh i 
prześladowanych Polaków w 
państwie niemieckim.

Na zdjęciu — rzut oka na salę obrad, podczas inauguracji walnego zjazdu delegatów Związ* 
ku Legionistów Polskich, obradującego w obecności Naczelnego W odza Pana Marszałka 
Śmigłego * Rydza, w Kasynie G  amizonowym w dniu 25 czerwc a. Za Panem Marszałkiem sie* 
dzą: Pan Premier gen. Sławoj Składkowski, minister Komunikacji płk. Ulrych, obrany na* 
czelnym komendantem Związku Legionistów Polskich, minister Kościałkowski, generalicja

i inni.

Zatłukli narzeczonego na śmierć
Bestialskich morderców aresztowano

Na terenie wsi Klaudynie 
gm. Bliznę miała miejsce krwa* 
wa awantura.

Syn jednego z zamożnych go 
spodarzy, Andrzej Schmidt, 
miał poślubić znajomą swą He* 
lene Stanicką, w ostatniej jed* 
nak chwili rozmyślił się, zerwał 
z nią i zaręczył się z córką ga* 
jowego Makosa, Marią.

Ponieważ bracia i kuzyni Sta 
nickiej odgrażali się, iż pom* 
szczą zniewagę krewnej, dziew*

czyna idąc z narzeczonym do 
kościoła na zapowiedzi, wzięła 
z domu rewolwer ojca.

Gdy wracali już do domu, za 
stąpili im niespodziewanie dro* 
gę Stanisław, Adam i W łady* 
sław Staniccy, Michał W ójcik, 
Kazimierz Zając i Franciszek 
Tulik. Napastnicy obstąpili do 
kola idących, domagając się od 
Schmidta, aby zerwał zaręczy*
nY* .

Widząc przewagę, Schmidt

rzucił się do ucieczki, napastnś* 
cy zaś pogonili za nim, nie zwa 
żaiąc na trzymany przez ściga* 
nego w ręku rewolwer.

Fonieważ broń zacięła się, 
Schmidt nie mógł się bron ć i 
-ostał przez napastników pora* 
niony w straszliwy sposób no­
żami i kolkami. Rany te oka* 
zaly się śmiertelne.

Powiadomiona policja aresz* 
tcwała wszystkich bestialskich 
morderców i osadziła ich w 
więzieniu.

Rozszalałe żyw ioły
n a t M / i e e l M i ł y  c u ł c ę

Nad całym terenem kraju sio 
żyły się groźne burze. Rozsza* 
lałe żywioły spowodowały ol* 
brzymie straty w okolicach San 
domierza, gdzie grad wytłukł 
większą część zbiorów oraz zni* 
szczył cyrk, który rozpiął swe 
namioty obok miasta.

Alarmujące komunikaty nade 
szły również z Wileńszczyzny.

Burza uszkodziła tam w wielu 
miejscah przewody telegraficz* 
ne i telefoniczne, wyrywając siu 
py i rwąc druty.

Od uderzeń piorunów zginęło 
kilka osób, w majątku zaś obok 
miasteczka Ejszyszki spłonęło 
kilka zabudowań gospodar*’ 
czych.

Zakopane nawiedzone zostało

również przez nawałnicę. W i* 
cher wyrwał tam wiele drzew z 
korzeniami, grad zaś dochodzą* 
cy wielkości orzecha włoskiego 
nawybijał mnóstwo szyb. Ponie 
waż szybkość wiatru była bar* 
dzo znaczna, kolejka linowa na 
Kasprowy W ierch została unie* 
ruchomiona.

Straty, snowodowane nawałni 
cami, są olbrzymie.

Śmierć staruszki w płomieniach
Wstrząsający w ypadek pcdczas naEewaiiia spirytusu do maszynki

75*letnia Franciszka Kazimie* I półpiętrze przy ul. Królewskiej 
rzowska, wdowa, zamieszkali { r.r. 1 w Warszawie, nalewaiąc
w l*pokojówym mieszkaniu na

Francuskotureckie porozumienie
dla obrony nietykalności granic Sandżaku

STA M B U Ł . Premier turecki 
Dzelal Bayar oświadczył przed* 
stawicielom prasy, że prawdopo* 
dobnie w ciągu tygodnia lub 10 
dni zostanie ostatecznie rozwiąza 
ny konflikt o Sandzak Aleksan 
dretty.

Jak twierdzą dzienniki turec*

kie, pomiędzy misjami wojsko* 
wymi —- turecką, a francuską zo 
stało już osiągnięte porozumie* 
nie w kwestii współpracy woj* 
skowej obu państw dla obrony 
nietykalności granic Sandzaku. 
Pozostaje natomiast do załatwię 
nia sprawa wkroczenia oddziału 
tureckiego, celem utrzymania,

wspólnie z wojskami francuski* 
mi, porządku w Sandzaku.

Jak donoszą z Antakii (An* 
tiochii), prasa syryjska wyraża 
przekonanie, że Francja zgodzi 
się ostatecznie na dopuszczenie 
wojsk tureckich na terytorium 
Sandzaku.

spirytus do maszynki wsku 
tek nieostrożności oblała ją. W  
czasie zapalania nastąpił wy* 
buch i płomienie objęły na Ka* 
rimierzowskiej sukienkę. Sta* 
ruszka w przeciągu kilku se* 
kund stanęła niemal cała w o* 
gniu.

Nie mając żadnego ratunku 
staruszka poczęła biegać po 
mieszkaniu, wzywając rozpacz* 
liwie pomocy. Ód płonącego u* 
brania zajął się na stole obrus, 
gazety i książki. Na krzyki Ka* 
rimierzowskiej nadbiegł dozor* 
ca, Józef Cienkus wraz z kilko* 
ma lokatorami i wyważywszy 
drzwi rzucili się na ratunek. W

mieszkaniu pełnym dymu zna* 
lcziono Kazimierzowską nie* 
przytomną w fotelu, który pło* 
nął. Powiadomiono straż ognio 
wą.

W  międzyczasie sąsiedzi ku* 
belkami wody poczęli gasić pło 
nącą na staruszce garderobę o* 
raz meble. Nieprzytomną Kazi* 
mierzowską wyniesiono z mie* 
szkania i wezwano Pogotowie 
Ratunkowe. Przybyły lekarz 
stwierdził poparzenie i zwęglę* 
me głowy, szyi, tułowia i koń* 
czyn i w stanie beznadziejnym 
przewiózł ją do szp. Sw. Rocha, 
gdzie wkrótce zmarła.

Przybyłe Pogotowie II*go 
oddziału straży ogniowej ogień 
w mieszkaniu ugasiło.
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Społecznik

>, Hussolini wywrze nacisk na gen. Franco
aby zabronił atakowania statkAw brytyjskich

Spotkałem pana Biedronkę. 
Szedł rozpromieniony ulicą i 
dźwigał pod pachą teczkę, wy* 
pchaną jakiemiś papierami.

— Organizuję nowe stówa* 
rzyszenie — oznajmił z dumą —
s. W . P. s. w.

— Co to znaczy?
— Stowarzyszenie Wzajem* 

nej Pomocy Słomianych Wdow 
ców. Proszę! Już wydrukowa* 
łem odezwy.

W yjął z teczki i podsunął mi 
pod nos drukoWaną ulotkę:

„Koledzy!
Nadszedł czas, wprawdzie 

krótki, ale długo oczekiwany, 
czas, w którym nareszcie po ca* 
łorocznej niewoli ma nam zaświ 
tać złota jutrzenka swobody i u* 
pragnionej wolności.

Pomyślcie tylko, koledzy, że 
my wszyscy z pod znaku panto* 
fla, na szereg letnich tygodni, 
mamy się przemienić z jęczą* 
cych niewolników, w śpiewają* 
cych bohaterów!

Pomyślcie, że wolno nam bę* 
dzie wracać do domu, kiedy 
nam się zechce! Późno, później, 
rano, a nawet wcale!

Nikt nie spyta: gdzie byłeś, 
co robiłeś, ile wydałeś, czym pa 
chniesz, dlaczego nos masz czcr 
wony?

Przez cały szereg tygodni, 
wszystko, co było surowo zaka* 
zane, jest dozwolone!

A  w domu cicho i miło, bo 
nie wita nas żadne kazanie, ani 
płacz, ani miotła, ani fruwające 
talerze!

Nie ma wojny ze służącą, nic 
ma trzepania dywanów i dzieci, 
nie ma gości, nie ma krewnych, 
nie ma nałasu, nie ma, jednym 
słowem, piekła, zwanego... rajem 
małżeńskim!

A  co najważniejsze nie widać 
teściowej!

Nie musimy żony odprowa* 
dzać, podprowadzać do kina, ka 
wiarni i krawcowej!

Panowie! Jesteśmy na ten 
krótki okres panami! Panami 
sytuacji i własnej woli! Jesteśmy 
wolni!

Koledzy! Pamiętajcie, że każ* 
da stracona chwila tej wolności 
jest startą niepowetowaną!

Tylko w zbiorowej i planowej 
akcji można ten krótki okres cza 
su wykorzystać!

Zapisujcie się masowo do Sto 
warzyszenia Wzajemnej Porno* 
cy Słomianych Wdowców z ha* 
słem: „W olni z wolnymi"! Zgło 
szenia od 12*ej w nocy do 8*ej 
rano w restauracji „Pod jarząb* 
kiem".

**
Kiedy przeczytałem ulotkę 

pan Biedronka spojrzał na mnie 
z triumfem:

— No co? Dobrze napisane?
— Dobrze. Ale po co pan to 

organizuje?
— Jakto po co? — zaperzył 

się. — To jest akcja społeczna! 
Tylko w jedności siła! Tylko 
planowa i zbiorowa akcja może 
podnieść interes!!

— Jaki interes?
— Dobre sobie! M ój inte* 

res! Restauracja „Pod jarząb* 
kiem“ do mnie należy. Lokal te 
raz świeci pustkami. A taki, pa 
nie, związek słomianych wdow*

L O N D Y N . Niektóre dzienni 
ki angielskie, jak „Daily M ail", 
„Daily Express", „Daily Tele* 
graph" donoszą, że w ciągu wce 
kendu odbywały się kontakty 
między Londynem, Paryżem i 
Rzymem, w rezultacie których 
Mussolini zgodził się wywrzeć 
nacisk na gen. Franco, aby za*

bronił atakowania z powietrza 
statków brytyjskich, wy łado wu 
jących w portach hiszpańskich 
ładunki nie objęte listą Em* 
barga nieinterwencyjnego.

Gen. Franco zgodzić się miał 
na wydanie stosownych zarzą* 
dzeń i agent dyplomatyczny 
W ielkiej Brytanii w Salamance

Sir Robert Hodgson przywieźć 
ma do Londynu w końcu bieżą* 
cego tygodnia odpowiednie gwa 
rancje gen. Franco.

Dzienniki brytyjskie oświad* 
czają również, że rząd Barcelcń 
ski wycofał się pod naciskiem 
ministra Bonneta z interpretacji 
nadawanej początkowo demar*

che hiszpańskiej w Londynie i 
Paryżu, a mianowicie jakoby 
rząa barceloński w drodze repre 
sji zamierzał bombardować mia* 
sta włoskie lub niemieckie.

Prasa angielska stwierdzi, ze 
w poniedziałek zaznaczyło się 
odprężenie w porównaniu z sy* 
tuacją z ubiegłego tygodnia.

Samochód runął na rozkopana szosa
S tra s z n a  k a ta s tro fa  p o d cza s ra id u  autom obilow ego

Podczas jazdy zawodników, 
biorących udziaf w wielkim rai* 
dzie samochodowym, wydarzyła 
się wstrząsająca katastrofa, któ* 
rej ofiarą padł jeden z zawód* 
ników niemieckich, Kling, jadą 
cy w ekipie „Mercedesa".

Ponieważ miał on defekt w 
oświetleniu wozu i stracił wie* 
le czasu na usunięcie go, zmu* 
szony był po dokanniu napra* 
wy jechać z maksymalną szyb* 
kością, nie chcąc uzyskać punk* 
tów karnych za spóźnienie.

Katastrofa wydarzyła się o* 
bok Lublina. Na odcinku tym 
reperowana jest szosa, i znajdu 
je się znak ostrzegawczy, za* 
słonięty jednakże gałęziami 
krzaków i niewidoczny. Pędzą* 
ca z szybkością 140 kilometrów 
na godzinę maszyna, mimo roz­
paczliwego zahamowania przez 
kierowcę, wpadła na barierę za* 
bezpieczającą, przewróciła ją i 
runęła na znajdującą się niżej o 
pół metra reperowaną* rozkopa 
ną powierzchnię.

Rozpędzony samochód prze* 
koziołkował kilkakrotnie pó 
czym stanął znów na kołach za* 
trzymując się na wielkiej ku* 
p̂ e piasku. W  czasie tragiczne*

go koziołkowania wszyscy ja* 
dący powypadali z wnętrza sa* 
mochódu. Mimo gwałtownego 
wstrząsu kierowca Kling oraz 
mechanik Holzwarth i kontro* 
ler wyszli z wypadku prawie 
bez żadnego szwanku, ciężkie 
natomiast obrażenia odniósł ja* 
dący z załogą dziennikarz Ko* 
per.

Na pomoc ofiarom katastro* 
fy pierwszy pośpieszył znajdu* 
jący się w pobliżu dróżnik W in 
centy Gimek. Po zawiadomię* 
niu inżyniera drogowego ran* 
nego Kopera przewieziono na* 
tychmiast do Krasnegostawu, 
gdzie miejscowy lekarz nałożył 
mu pierwsze opatrunki. Zacho* 
dzi obawa, iż doznał on uszko* 
dzenia miednicy oraz powikła* 
nego naderwania ścięgien biod* 
rowych.

Ponieważ samochód Klinga

został doszczętnie strzaskany, 
zawodnik niemiecki musiał wy* 
cofać się z dalszego udziału w 
raidzie. Jak się okazało, w cza* 
sie badania, silnik jest w najzu* 
pełniejszym porządku. Kling
wraz z swym mechanikiem od* 
jechali do Warszawy, zabiera* 
jąc maszynę.

W  ostatniej chwili dowiadu* 
jemy się, że p. Koper nie zre* 
zygnował mimo odniesionych 
obrażeń z dalszego udziału w 
raidzie i jedzie do Zakopanego 
wraz z zawodnikami. Po przy* 
byciu do tej miejscowości le* 
karz orzeknie czy może on da* 
lej brać udział w raidzie i czy 
nie będzie to zagrażać jego 
zdrowiu.

Etap, na którym nastąpiła ka 
tastrofa, był pechowym. Kie* 
rowca inż. Karczewski wywró*

cił się ze swym Chevroletem kc 
ło Berezy Kartuskiej, uszkadza* 
jąc częściowo maszynę. Dzięk 
wyjątkowo mocnej konstrukcji 
karoserii nikt z jadących nie od 
niósł nawej najmniejszego obra 
żenią.

Po dokonaniu reperacji usz* 
kodzeń inż. Karczewski jedzie 
dalej.

Godzinna bitw a...
H A N K O U . Ze źródeł chiń­

skich donoszą, źe wczoraj dosz­
ło po raz pierwszy do starcia po 
między jednostkami japońskiej 
marynarki wojennej, a wojska­
mi chińskimi, broniącymi zapo­
ry koło Matang.

Bitwa trwała godzinę. N a fron 
tach po obu stronach rzeki Yan- 
gtse nie zaszły żadne zmiany.

Skazany na kara śmierci
został obecnie ministrem w gabinecie egipskim

K A IR . Można oczekiwać, że 
już wkrótce nastąpi druga z rzę*

Spłonęła cała miejscowo#
Pożar powstał od wystrzałów Ślepymi

nabojami na wiwat
LIZ BO N A . Olbrzymi pożar 

zniszczył nieomal całkowicie 
miejscowość Sen Pedro do Rio 
pod Montealegro. Spłonęło kil 
kadziesiąt domów z zabudowa*

niami gospodarskimi, bydło i ca 
łe zbiory.

Pożar powstał od wystrzałów 
ślepymi nabojami na wiwat pod 
czas uroczystości weselnych.

E p i d e m i a  d ż u m y
A/rtgeniynie i ffoflwffĘMJ

BU EN O S A IR E S. Prasa miej­
scowa podaje, że na pograniczu 
Boliwii z Argentyną wybuchła 
epidemia dżumy. Dotychczas 
zanotowano kilkanaście wypad* 
ków zarazy.

Sanitarne władze argentyńskie

G I E Ł D A
W ALUTY

Dolar 5.27, Fr. franc. 14.65, Fr. szw. 
121.50, Funt antę. 26.26, Gulden Gd
99.75.-M. nicm. 72, srebrna 97.

DEW IZY 
Belgia 90.25, Holandia 294.60. I.on* 

dyn 26.35., N. Jorkdcabel 5.31, Paryż 
14.84, Praga 18 45, Sztokholm 135.90, 
Szwajcaria 122.

PAPIERY PROCENTOW E 
Dolarówka 42.50, 3 proc. inwest. I 

em. 81.25, II em. 82 25, 4 proc. konso* 
lidacyjna 67, 4 i pół proc. poi. wewn 
66. Konwcrs. 71, 4 i pół proc. L. Z Z.
64.75, 5 proc. L. Z. W. 1933 r. 74.50, 
5 proc. L. Z. Łodzi 1933 r. 67.

AKCTE
Bank Polski 120 Warsz. Cukier 34,

zastosowały wszelkie możliwe 
środki ostrożności.

, . . .  oanK l oiski izu warsz. v^uKicr
cow może go postawie na nogi! Warsz. Wegiel 29. Dlnop 74, Staracho 

Napoleon Sądek. I wice 37, Żyrardów 31.

P rzy artretyzmie. reumatyzmie, złej przemianie materii
kipiele siarczane są jednym z najsku* 
teczniejszych środków, znanych już w 
odległej starożytności. Nie każdy jed 
nak ma możność wyjazdu do zdrojo* 
wisk, by doznać ulgi w swoich cier* 
picniach. Każdy jednak może prze* 
prowadzić kuranę u siebie, w domu,

bez względu na porę roku stosując 
kąpiele balsamiczno * siarkowe „jo* 
ker’* w postaci jajeczek do wanny, 
wyrobu Lab. Chem. „Morena** — 
Warszawa, ul. Hoża 41, telefon 
9.45*92 Cena kąpieli na jedną wan* 
nę zł. 1.20 Do nabycia w aptekach 
i droi-err^h

R A D I O
W ARSZAW A I. (Raszyn) 

W TOREK, DN. 28 CZERWCA 
6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo» 

rze". 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 Gim* 
nastyka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 
Koncert orkiestry wojskowej. 8.00 — 
11.00 Przerwa. 11.00 Audycja dla po* 
borowych. 11.20 Płyty. 12.03 Atftly* 
cja południowa. 13.00 — 15.15 Przcr* 
wa. 15.15 „Obozowy dzień* * — audy* 
cja dla dzieci. 15.50 Wiadomości go* 
spodarcze. 16.05 Koncert rozrywko* 
wy. 16.45 Po pieirńskich zakolach Du 
najca — opowiadanie. 17.00 Muzyka 
taneczna. 18.00 Społeczeństwo termi* 
tów — pogadanka. 1810 „Obtazy 
morskie**. 18.45 „Międzymorze** — 
Stefana Żeromskiego (fragment). 19.00 
Koncert. 19.20 Pogadanka aktualna.
19.30 „Z Gdyni na dalekie lądy” — 
audycja. 20 45 Dziennik wieczorny. 
20.57 Audycja dla wsi. 21.07 — 21.10 
Przerwa. 21 10 „Moja piękna w:cś” — 
audycja muzyczna. 21.50 — Wiadomo 
ści sportowe 22.05 Koncert solistów. 
23.05 — 23.10 Ostatnie wiadomości.

W ARSZAW A H. (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 

14.10 Koncert solistów. 15.00 Wiado* 
mości sportowe 15.05 Orkiestra salo* 
nowa. 16.00 — 17.00 Przerwa. 17.00 
Audycja dla dzieci. 17.15 Płyty. 18.05 
Muzyka lekka i taneczna 19 00—22.00 
Przerwa 22.00 Co słychać?” — roz* 
mówki. 2215 Muzyka lekka (płyty).
22.30 Muzyka taneczna. 23.30 Muzy* 
ka taneczna (ołvtv).

cłu rekonstrukcja gabinetu Mu* 
chammada Machmuda Baszy, 
tym razem przez wejście 3 — 4 
ministrów ze stronnictwa W af- 
dystów — Mahirystów.

Będą to prawdopodobnie: dr. 
Achmad Mahir, brat szefa gabi* 
netu królewskiego, wielki mistrz 
loży wielkiego wschodu, M, F. 
An*Nukraszi Basza, skazany

przez Anglików 15 lat temtł za 
działalność niepodległościową 
na karę śm ieci, a później ułas­
kawiony, Machmur Ghalib Ba* 
sza, jeden z najzawziętszych 
przeciwników b. premier M . An 
Nachasa, wreszcie dr. Hamid 
Machmud, czy Mamduch Riad.

Gabinet naoierze w ten Spo­
sób charakteru bardziej zdecydo 
wanego i niezależnego.

Ulica Marszałka Piłsudskiego
w  ś w ię ty m  m ie ś c ie

A T E N Y . W  Missolongh', 
świętym mieście Grecji, jako dal 
szy ciąg uroczystości, źwiąza* 
nych z odsłonięciem pomnika 
Polaków, poległych za wolność 
Grecji, odbyło się oficjalne na­
danie jednej z głównych ulic 
miasta nazwy marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Burmistrz miasta Missolonghi

w obecności władz i licznej pu­
bliczności odsłonił tablice mar­
murowe na orgach ulicy z napi­
sem „Odos Stratarchou Piłsud­
ski" (ulica marszałka Piłsudskie
go)-

Burmistrz wygłosił przemń* 
wienie, w którym podkreślił za* 
sługi W ielkiego Marszałka dla 
Polski.

Greta Garbo i dyrygent Stokowski
ofiarami wypadku samochodowego

SZ T O K H O LM . Samochód, 
którym jechała Greta Garbo i 
dyrygent Stokowski uległ wy­
padkowi pod Sztokholmem. Sa*

mochód na zakręcie szosy wy­
wrócił się.

Greta Garbo jak i Stokowski 
wyszli z wypadku bez poważ­
niejszych obrażeń.

Groźny pożar w kinie
Kilka osób doznało obrażeń

Groźny pożar wybuchł dwa 
dni temu w kinie „Bajka" w 
Siedlcach. Ogień powstał w ka­
binie mechanika w parę zaś 
chwil po tym przerzucił się na 
leżące obok rolki filmów. KabL 
na stanęła momentalnie w pło­
mieniach.

Publiczność rzuciła się do 
wyjść.^ W  powstałym tłoku kii* 
ka osób doznało obrażeń. Są 
to: Jan Luźbiszewski, Stefania 
Żmijewska, Edward i Zofia 
Stachulikowie, Leon Głuchów* 
ski oraz Marian W odkow sk’

Rannym udzielił pomocy le­
karz.

Ogień ugaszony został przez 
przybyłą na miejsce straż pożar 
ną której pomogli wszyscy o- 
becni.

Straty wynoszą około 20 ty­
sięcy złotych.

Ż Ą D A M Y  P O W SZ E C H ­
N Y C H  Ś W IA D C Z E Ń  N A  

R O Z B U D O W Ę  F L O T Y  
W O JE N N E J!
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Umyślnie dokądś poszła i nie wracała!
Byłam wymordowana okroranie, w dodatku głodna 
i zdenerwowana. T o  siedziałam na schodach, to wy* 
stawałam przed bramą. A  coraz natrafiałam na do* 
zorczynię, która mnie ładnie pocieszała:

— Nie uprosi je j pani. T o  zawzięta kobieta. Sa* 
mabym panią gdzieś umieściła, gdybym miała gdzie. 
Ale u mnie w mieszkaniu niemożliwe, a kto inny 
z lokatorów nie weźmie.

Żałowałam teraz, że z żadną dziewczyną w do* 
mu nie chciałam mieć znajomości. Gdyby nie to, mo* 
żeby która przygarnęła mnie choćby na jedną noc.

Stałam właśnie przed bramą i rozmawiałam tak 
:  dozorczynią:

— Może nie wróci na noc moja gospodyni?
— A  może nie wróci. Mogła pojechać do krew* 

aych na Grochów i może tam przenocuje!
— I co ja teraz zrobię?
— Lokatorzy będą bali się panią przygarnąć po 

tej rewizji. Rozniosło się po całym domu — tłuma* 
czyła mi. — Możnaby porozmawiać z Michalinką 
z pierwszego. Je j pani nigdy nie wchodzi do kuchni. 
Nawet by nie wiedziała, czy kto nocował, ale... Nie* 
wiadomo, czy ona zechce.

Nie miałam odwagi iść do tej Michalinki, któ* 
rej nie znałam, a widywałam tylko rzadko jak z dru* 
gą służącą trzepały rzeczy na podwórzu co sobota.

Napróżno przebiegałam myślą sposoby znośne* 
go przenocowania. Nie miałam żadnego. Nie miałam 
do kogo iść. Byłam sama, zdana na własny los.

Miałam tylko jedną znajomą, której wolałam 
nie widzieć: Zośkę W ilczykównę! Ale do tej jednej 
nie mogłam i nie chciałam iść! O, domyślałam się, 
z jaką radością przyjęłaby mnie do siebie! Chciała 
przecież, bym była taka jak ona!

Oparłam się plecami o bramę i patrzyłam tę* 
pym wzrokiem na ulicę, ciągle jeszcze spodziewając 
się, że nadejdzie moja gospodyni, że ją uproszę.

Nawet nie zauważyłam, skąd się wziął przy mnie 
oan Michał.

— Na kogo się tak wyczekuje przed bramą? — 
zawarczał mi niespodziewanie w same ucho.

T ak  się przestraszyłam, że odskoczyłam od 
niego.

Roześmiał się.
— I co? Nie spodziewała się pani mnie? Praw* 

da? Ale ja jestem! I będę! Będę pilnował pani!
— Czego pan chce ode mnie? — zawołałam 

zła. — Niech się pan nareszcie ode mnie odczepi. Nie 
potrzeba mi pańskiej opieki i pańskiego głupiego 
gadania! Nie chcę pana więcej na oczy widzieć!

— Nie będę przeszkadzał, jak się zjawi jaki 
amator!.. Ale łeb mu rozbiję — syczał wściekły.

— Czego pan właściwie chce ode mnie? Nic 
panu do mnie!

— Powiedziałem już! Ja  nie odejdę od pani! 
Będę pani pilnował i muszę postawić na swoim! Ja

bez ciebie życia nie mam! — zmienił nagle ton. — 
Dlaczego mnie tak dręczysz? W szystko zrobię dla 
ciebie! — skamlał. — Panno Franiu! Czy pani nie 
widzi, jak ja wyglądam? M oja matka powiedziała, 
że cień ze mnie został! Niech pani sama powie! Miej* 
sca sobie znaleźć nie mogę! Ja się zmarnuję przez pa* 
nią! Ja się rozpiję z rozpaczy! Będzie mnie pani mia* 
ła na sumieniu! Mnie i moją rodzinę!

Żeby jeszcze w takiej chwili; w takiej ciężkiej 
sytuacji, w jakiej ja byłam, przychodził ktoś i tak 
człowieka mordował swoją miłością! I jaka to była 
miłość? Aż mu bulgotało w gardle, kiecły mnie mie* 
szał z błotem, posądzając, że czekam na jakiegoś go* 
ścia, a mówił o miłości!

Powiedziałam mu, co myślę o jego miłości:
— Pan by mnie przecież zadręczył swoją żaidro 

ścią! Pan mnie teraz dręczy, choć pan nie ma do tego 
prawa, choć jestem sama udręczona, że nie można 
gorzej! Nie mam co jeść, nie mam dachu nad głową, 
a pan mi tu kładzie w uszy jakieś bajeczki! Jak mi 
się znudzi, to pan naprawdę wyktacze wreszcie, że 
pójdę na lekki chleb, na złą drogę! Słyszy pan! Niech 
się pan wreszcie odczepi ode mnie i zostawi, mnie w 
spokoju! Żeby nie ten człowiek, którego pan zastał 
u mnie, tobym albo już z głodu zdechła, albo już 
stała się taka, jak pan mnie niesłusznie pomawia! Ale 
panu nic do tego!

— Nic pani nie jadła? Ja mam dziś pieniądze 
przy sobie! Niech pani idzie ze mną do restauracji! 
Zje pani co. Proszę bardzo!

— Nie chcę nic od pana! Będzie mi pan może 
po tym wymawiał, że włóczę się po knajpach! Nie 
chcę i już!

Zacięłam się. Prosił mnie łagodnie i najgrzecz* 
niej, przepraszał, tłumaczył.

Upierałam się, upierałam, ale w końcu uległam. 
Byłam przecież głodna.

Niedaleko była taka niewielka restauracja. Posz* 
liśmy tam właśnie. Zamówił dla mnie jakiś sznycel.

— Pani mówiła, że pani nie ma gdzie mieszkać. 
A  co z tym mieszkaniem? — zapytał mnie.

— Gospodyni zamknęła je, rzeczy moje kazała 
wynieść do komórki i na tym koniec, a sama poszła 
niewiadomo dokąd!

Niech pani zanocuje u nas! Będzie pani spa*
ła z moją siostrą! 

— Te ‘ matkaegoby jeszcze brakowało! Pańska 
przepędziłaby mnie na cztery wiatry!

— Matka się już na wszystko zgodzi, kiedy ja 
ją poproszę!

Zjeść zjadłam, ale o tym słuchać nie chciałam.
— Niech pan idzie do domu spać — powieazia* 

łam do niego, kiedyśmy wyszli z restauracji. — Mo* 
że ja się nareszcie doczekam swojej gospodyni i ona 
mnie wpuści do mieszkania.

Chodził ze mną jeszcze trochę po ulicy przed 
moim domem, nie chciał mnie opuścić, ale w końcu 
wyprawiłam go, bo dozorca zamykał już bramę.

—• No i gdzie pani będzie nocowała? — zapyta 
się mnie.

— Posiedzę na razie na schodach. Może sobie 
jutro co znajdę — powiedziałam.

Straszna to była noc dla mnie. Kiedyś, parnię* 
tam, wydawało mi się, że nie może człowieka spot* 
kać nic gorszego, niż to, co mnie spotkało. Przeko* 
nałam się, ze są rzeczy jeszcze gorsze, że nigdy nie* 
wiadomo, co na człowieka się zwali. Nie myśtlałam 
nawet, że znajdę się tak bez dachu nad głową, że 
będę musiała przemęczyć się na twardych schodach!

Wszędzie było już cicho. Ludzie poszli spać. 
Poszłam na najwyższe piętro, pod sam strych, tam 
się usadowiłam, żeby mi nie przeszkadzali i żebym 
się nie potrzebowała wstydzić swojego nieszczęścia 
przed ludźmi.

Nie ustrzegłam się jednak tego, by mnie nie 
widzieli. Jeden lokator z facjatki zbudził mnie, kiedy 
szedł do roboty. Zdziwił się, kiedy mnie zobaczył 
skurczoną na schodach.

— Co pani tu robi? — spytał się.
— Nie mogłam się dostać do mieszkania... Mo* 

ja gospodyni poszła gdzieś na całą noc, a ja nie mam 
drugiego klucza.

— Hm... — mruknął.
Pewnie wiedział, że gospodyni wyrzuciła moje 

rzeczy do komórki. Postał, popatrzył na mnie i wre* 
szcie poszedł sobie.

Wysunęłam się i ja. Noce i ranki były już chłód* 
ne. Przeziębiam i kości mnie bolały, jakbym wyszła 
spod magla.

Chodziłam bezradna po ulicach, namyślając się, 
co z sobą począć. Kołatała się we mnie nadzieja, że 
może nareszcie natrafię na jakieś zgłoszenie na Ja* 

/ snej, że skończą się moje udręki. Mimo takiej sy*
:bi

natrętnie w mojej głowie:
— Po co się tak męczyć? Czy nie lepiej tak, jak 

Zośka?.. Po co się martwić, co będzie po tym? Te* 
raz jestem młoda! Mam się tak poniewierać bez do* 
mu i głodna?

I tu jakby sam sobie człowiek szukał podstępu, 
myślałam niby odmiennie, aile w gruncie rzeczy było 
to samo.

— Tak, jak Zośka nie będę żyła! Ale dlaczego 
mam nie naciągnąć pana Andrzeja? Ma pieniądze, 
wydaje je w knajpach pewnie na inne rzeczy, niech 
daje mnie!

A  przecież zdawałam sobie sprawę, że to był* 
by pierwszy krok na śliskiej drodze.

Było już koło siódmej, kiedy zaszłam na róg 
Nowego Światu.

Przeszłam koło samochodów i zatrzymałam 
się nagle: spostrzegłam pana Ignacego. Przeciągał $ię 
w swoim samochodzie, bo pewnie całą noc w nim 
siedział.

Kiedy się zatrzymałam, i on mnie zauważył 
Prędko opuścił szybę i zawołał do mnie:

Dzień dobry! Co tak wcześnie?
— A  dzień dobry! Nareszcie pana spotkałam, 

Wygramolił się z samochodu i stanął przy mnie.
— Rozmawiałem o pani z Anar 

się ten hint plącze koło pani?
— Co za hint?
— Dla policji pracuje... W iadomo.
— Jakto dla policji pracuje?
— Zwyczajnie. Konfident.

(Dalszy ciąg jutro}.

? tuacji odsuwałam od siebie myśl, która zjawiała się
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NIEBEZPIECZNA GRA
Harry Malcolm z rozkazu „Tntelli* 

;ence Service“ przybywa do Berlina,

fdzie ma się spotkać z tajemniczą, pię 
ną kobietą. W Berlinie Malcolm spo* 

tyka się z angielskim attache wojsko* 
wym, mjr. Wintropem i na skutek je* 
go zlecenia, rozpoczyna naukę gry 
na pianinie u asystenta słynnego pro* 
fesora.

W  dagu kilku dni poszukiwania za 
piękną kobietą nie dają wyniku.

Po dwóch tygodniach, gdy Mai* 
olm był w mieszkaniu ktoś zapukał.

3.
PA N  SĄ SIA D

Na progu ukazał się młody 
człowiek, oez palta i bez kapciu 
sza. Był to otyły mężczyzna, o 
solidnym wyglądzie i z przyjaz* 
aym uśmiechem na twarzy.

— Bardzo przepraszam, poz* 
woliłem sobie przeszkodzić pa* 
nu — powiedział, uśmiechając 
się. — Chciałem podziękować 
panu za piękną grę. Mieszkam 
o piętro wyżej.

— Ach, bardzo przepraszam 
pana za ciągłe rzępolenie. Pro* 
szę, niech pan pozwoli...

— Dziękuję, pan pięknie gra.
Malcolm pomyślał, że ten mło

dy człowiek nie ma pojęcia o mu 
zyce.

— Obawiam się, że przeszka* 
dzam panu...

— \leż nie! Jestem rad, gdy

ktoś mi przeszkodzi... Proszę, 
niech pan siada...

Sąsiad wszedł do salonu. U* 
siadł nieśmiało, po czym nastą* 
piła przerwa. Milczenie.

— Nazywam się von Sau* 
pel — kontynuował młodzieniec,

i‘ak gdyby chcąc przypomnieć so 
>ie rolę, którą polecono mu ode* 

grać. — Spotykaliśmy się nieraz 
na schodach...

— T ak  jest — potakiwał 
Malcolm.

— Miałem zamiar przedsta* 
wić się panu — mówił uprzejmie 
von Saupel. — Chodziło mi o 
lekcje niemieckiego i angielskie* 
go. Mógłbym udzielać lekcji 
niemieckiego, a sam słabo wła* 
dam angielskim. Ale mogłem 
przekonać się, że pan mówi pięk 
nie po niemiecku... Nigdy je* 
szcze nie byłem zagranicą, a jak 
panu wiadomo, trudno we wła* 
snym kraju opanować dokładnie 
obcy język...

Sąsiad pozostał u Malcolma 
kilka godzin — i samotny Har* 
ry byl bardzo rad tej wizycie: 
czas nie dłużył mu się niesłycha 
nie.

— M a pan wielu znajomych 
— pytał, żegnając się, von Sau* 

pel. — Zna pan Berlin? Być

może, mógłbym panu służyć, ja 
ko cicerone, w zamian skorzystał 
bym z pańskiej znajomości języ* 
ka?

— Z najmilszą chęcią — od* 
parł Malcolm.

Jeśli ma wobec mnie napraw* 
dę — niewinne zamiary — roz* 
myślał Malcolm — będę miał 
przyjemnego towarzysza dla spę 
dzenia czasu. — A  najprawdo* 
podobniej ta wizyta nie jest przy 
padkową. Ciekawi więc jesteś* 
my co się za tym wszystkim kry 
je...

— Jeśli pan pozwoli — dodał 
von Saupel — zapoznam pana 
ze swoją żoną. W raca w końcu 
tygodnia. Jak pan sądzi, czy 
prędko nauczę się języka?

Gdy wspomniał o swej żonie
— Malcolm zbladł. Był przeko 
nany, że to owa tajemnicza da* 
ma...

Ale pani von Saupel okazała 
się nie pozorną blondynką.

Następny wieczór spędzili już 
we trójkę. Pani von Saupel asy* 
stowała podczas lekcji i przysłu 
chiwała się, jak mąż jej walczy z 
trudnościami opanowania gra* 
matyki angielskiej.

— Jestem bardzo rada, że u* 
dzieła pan memu mężowi lekcji
— podziękowała ze skromnym 
wdziękiem.

W  sobotę zaprosili Malcolma 
na obiad. Wieczorem zjawił 
się znowu von Saupel i przvjai* 
nje zaproponował Harryemu 
wspólna wrizyte:

— Bardzo pana przepraszam. 
2ona moja przypomniała mi, że 
jesteśmy zaproszeni dzisiaj do 
znajomych. Czy nie zechciałby 
Pan nam towarzyszyć?

Malcolm zgodził się. Przykrzy 
ło mu się, szukał przygód. O ós* 
mej przybył von Saupel: autem 
udali się na Westende. W  sa* 
łonie, urządzonym z przepychem 
zebtało się kilkadziesiąt statecz* 
nych osób, przeważnie Niem 
ców. Było to przyjęcie z okazji 
imienin jakiegoś wybitnego u* 
rzędnika.

Malcolm został powitany bar 
dzo uprzejmie: von Saupel przed 
stawił go wszystkim i Anglik 
był szczerze wdzięczny swemu 
sąsiadowi za troskliwą opiekę.

Po miłej rozmówce proszono 
gości do stołu: bufet był bogato 
wyposażony, Malcolm zajął sto* 
lik ze sw'ymi przyjaciółmi. Pani 
von Saupel była czegoś niespo­
kojna, talerz wypadł jej z ręki. 
Malcolm ujrzał u niej jakieś o 
czekiw^anie...

Jedli milcząc.
Malcolm dopiero teraz zrozum 

miał, że oczekuje go dziś przygo 
da. Może zjawi się ona?

Nagle usłyszał za sobą 
glos kobiecy:

— Czy miejsce wolne?

Potznikr&t
Puder

jakiś

można je zająć?
Czy

Oczywiście — zerwał się z 
miejsca von Saupel, a w ślad za 
nim Malcolm. — Pozwoli pan, 
że trju przedstawię nannę von 
Tur? en?

p o t  ; w c P K i

— Ależ proszę. siadać — we* 
solo odezwała się panna von Lu* 
rzen.

Malcolm na sam dźwięk jej 
głosu domyślił się, że to właśnie 
ona. Tak, gra rozpoczęła się.

Czynił wysiłek, by panować 
nad sobą. Jedno niebaczne drż 
nie głosu, nieuważny ruch mógi 
by go teraz zdradzić.

Tak, to była ona.
Malcolm panował nad kaz? 

dym swym ruchem. Obserwo* 
wał ją : już na pierwszy rzut oka 
sprawiała wrażenie tygrysicy.

Von Saupel udał się z nią w 
ożywioną rozmowy. Pani von 
Saupel nie znała jeszcze jak w1.-* 
dać, panny von Lurzen.

— Mister Malcolm — odes* 
wał się Niemiec — to nasz prze* 
miły sąsiad, Anglik...

Malcolm obserwował ją i do* 
piero teraz zrozumiał, dlaczego 
tak trudno było ją opisać.

(Dalszy cla*? lutro
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Leona II p., Ire*
neusza, Pawia. 

Słowiański: Zbroi* 
sława.

Słońca wsch. 3.16, 
zach. 20.1. 

Księżyca wsch. 
4.6, zach. 20.10.

H ISTO RYCZN A: 
Kozakami pod Bereste*

KRONIKA 
1651 Bitwa z 

fczkiem.
1734 Zdobycie Gdańska przez Mos* 

kwę.
1812 Napoleon i Polacy zajmują WiL 

no.
1914 Zamordowanie w Sarajewie 

arcyks. Fr. Ferdynanda i malżon 
ki, co spowodowało wybuch 
wojny światowej.

1927 Pogrzeb Juliusza Słowackiego na 
Wawelu.
TRA K TA T W ERSALSKI.

Dnia 28 czerwca 1919 r. podpisany 
został w wyniku wojny światowej w 
Wersalu t. zw. Traktat Wersalski, kió 
ry ustanowił nowy porządek w Euro* 
pie. Wielu narodom, a także i Polsce 
traktat ten przywrócił Niepodległość. 
Nie uczynił jednak zadość wszystkim 
wymaganiom sprawiedliwości dziej o* 
wej, gdyż nie dano nam Gdańska, a 
poza granicami Polski pozostały War* 
mia, Mazury i część Górnego Śląska.

Tłumaczenie snów
P. Zajdlówna. Mietek myśil o Pani. 

Nadejdzie list lub miła wiadomość. 
Los się do Pani uśmiechnie. Spełnią 
się życzenia.

P. Iks Igrek. Maria jest Panu żvcz* 
liwa. Będzie niepowodzenie w dzień 
czwartkowy. "Szczęśliwa liczba: 66.
Sprawa sądowa.

P. Seniorita. Wyjdzie Pani za mąż 
za swego narzeczonego. Blondyn my* 
śli o Pani. Odwiedzi Panią ktoś z ~o* 
dżiny. Szczęśliwy kolor: żółty.

Szpital dla... przedsiębiorstw
Niezwykła ta instytucja „uleczyła" już 4000 wielkich towarzystw

W  U. S. A. istnieje organiza | nowego. Jak  myśliwy^ dla któ
* -' *    ł rego jest sprawą zupeinie obo*

jętną, ile mu zapłacą za zabite# 
go przez niego jelenia.

Instytut gotów jest zająć się 
każdym problemem. Np. sprawa 
mycia naczyń kuchennych napo 
zór jest bardzo drobna. Jednak 
Instytut wyszukał pewien kry#

cja, której specjalnością jest le# 
czenie wszelkich przedsię# 
biorstw. Jest to „Mellon Insti 
tute of Pittsburgh“, który bada, 
stawia diagnozę i leczy.

Od czasu swego powstania w 
1911 roku rozwiązał on szereg 
gospodarczych problemów dla 
przeszło 4.000 towarzystw, stwo 
rzył 650 nowych sposobów pro* 
dukcji i w swych laboratoriach 
i pracowniach wynalazł 700 róż* 
nych „nowości"., na które otrzy* 
mał patenty.

Instytut ten posiada 300 che* 
micznych i fizykalnych pracow* 
ni, w których stale pracuje prze 
szło 200 najtęższych, najzdolniej 
szych, najbardziej zapalonych 
do tego rodzaju pracy „spe# 
ców“. Że do tego potrzebny jest 
entuzjazm, zrozumieć łatwo. Nie 
raz taki pracujący za 500 dola* 
rów miesięcznie chemik może 
zrobić wynalazek, który wart 
jest miliony. Szuka jednak nie 
milionów, lecz właśnie czegoś

Przed wyjazdem na urlop
zaopatrz

się w aparat fotograficzny. Najdo* 
godniejsze warunki ratalne udzieli 
„ F 0 T 0 R IS 0 — Marszałkowska 125. 
Tel. 279*10 i 509*13. Indywidualny 

dobór. Fachowa, solidna obsługa.

staliczny dodatek do używane 
go w Ameryce środka do mycia 
naczyń i osiągnął to, że naczy# 
nia schną bardzo szybko bez wy 
cierania, nabierają blasku i są 
wolne od bakterii. Albo np. za 
oszczędzenie 50 proc. czasu przy 
wypieku chleba, czy to nie waż# 
na rzecz? A  Instytut dopro# 
wadził do tego, że o połowę 
skrócił czas przygotowania cia# 
sta przez dodanie znanej tu za# 
prawy „Arcady".

Jak  dokładnie prowadzone są 
wszelkie badania w instytucie, 
wskazuje taki przykład. Firma 
Simmons Bed Co. wyrabiająca 
łóżka i materace poleciła insty# 
tutowi przeprowadzić badania 
nad snem. Instytut musiał więc

Liaba umysłowo chorych
zwiększa sie z  roku na rok

Świat lekarski j*est coraz bar* 
dziej zaniepokojony wzrostem 
liczby chorych umysłowo.

Na ostatnim kongresie mię# 
dzynarodowym psychiatrów, 
który się odbył w Paryżu, prof. 
Eberhaart z Northwestern Uni# 
versity (U . S. A .) oświadczył, 
iż 61 % chorych znajdujących 
się w szpitalach w Ameryce na# 
leżałoby właściwie zaliczyć do 
kategorii chorych umysłowo.

W  departamencie Sekwany

(Paryż i okolica) znajduje się z 
górą 20.000 chorych umysłowo 
w zakładach zamkniętych i 
szpitalach.

W  departamencie Rodanu Ii# 
czba tych chorych wzrosła w 
jednym tylko centralnym zak# 
ładzie z 1700 w 1924 r. do 2.700 
w 1937 r. W edług danych sta# 
tystycznych opracowanych
przez dr. Hardinga (U . S. A .) 
liczba umysłowo chorych na 
całym świecie wzrosła o 30% 
w ciaffu ostatnich kilku la t

„ U rz ę d o w e  k o lo ry ”
musza posiadał domy w Bułgarii

Najnowszym sportem wodnym, wprowadzonym ostatnio w 
znanych kąpieliskach amerykańskich, jest jazda za motorów* 
Ką na falach morza, przy blasku trzymanej w ręku pochodni. 
Amatorzy tego sportu muszą oczywiście produkować się w 
nocy, co daje zgromadzonym na brzegu morskim widzom nie 

zwykle malowniczy obraz.

lia  m a le j w o k andzie ...

Ten z nosem
(A . E .)  — Jest! — zawohl 

pan Nechemia Przybylski, uj­
rzawszy świadka Dawida Grur 
szkę. — Teraz będę mógł panu 
sędziemu wykazać, że jestem 
niewinny. Panie Gruszka1

— Tak jest, panie Przybylski.
— Pan znasz Kona? — Świn 

dek zmarszczył brwi.
— Którego Kona?
— §alomona.
— Tego starego?
— Nie, jego syna.
— Jakto?- — zdziwił się pan 

Gruszka. — Ten stary ma zy= 
na? Kiedy mu się urodził?

—  A  którego starego pan my 
ślisz?

— Tego z Długiej.
~  Z jakiej Długiej? Ja mó­

wię a  tym pańskim znajomym 
Konief

— O moim znajomym?! Za­
raz, zaraz. Kohn. Czy on ma 
jj.fr** w środku?

—- Skąd ja mogę wiedzieć?

czyli: „Znana osoba”

To ten. co robi w obuwiu? prawe.

W  kapeluszach, nie w obu 
wiul

Przecież w kapeluszach ro 
bi szesciu Salomonów Konówl 

Panie Gruszka! — zdener= 
wował się pan Przybylski. — 
Przestań się pan robić za głupie 
go! Przecież pan wiesz, o kim 
ja mówię! Sa — lo — mon 
Kon!! Ten pański przyjaciel!!

— Salomon Kon?
— Tak!!
— Ten z nosem?
— Nie!!
— Bez nosa?
Pana Przybylskiego zatkało.
— Sam pan jesteś bez nosa! 

Ciężka natura, psia krew! Że* 
by nie obecność pana sędziego, 
tobym na pana tępy półgłówek 
powiedział! Głuptak bym po= 
wiedział! Twardy łeb! Niedo= 
rozwinięty! —

Sąd ukarał oskarżonego 5szłc 
tową grzywną za niestosowne 
zachowanie sir i ndrorzvl roz-

Żarząd miasta Plovdivca w 
Bułgarii wydał zarządzenie, na# 
kazujące wszystkim właścicie* 
łom domów przemalować na no 
wo fasady domów. Dla szeregu 
ulic z ,góry wyznaczono barwy, 
jakimi mają być domy pomalo# 
wane.

Jako główne barwy wybrano 
kremową, różową, różowo*kre# 
mową, rezedową, szarą, seledy*

10 lat wiezienia 
za zhańbienie rasy
Berlińska Izba Karna Sądu 

Krajowego wydała niezwykle 
surowy wyrok na 23#letniego 
W olfa Tappenberga, oskarżo* 
nego o przestępstwo zhańbienia 
rasy. Został on na posiedzeniu 
niejawnym skazany na 10 lat 
domu poprawy.

DLACZEGO
macic zakłócony spokój domowy, nie 
wiecie jak rocwiąiać najbardziej pa* 
Lące zagadnienia i wyjść ze straszli* 
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, pragnęliście prze* 
prosić się z ludźmi, z którymi zerwa* 
liście — a nie potraficie tego doko* 
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskać 
oracę, w jaki sposób dojść do zarób* 
ków, w jaki sposób zmienić interes, 
jak rozwiązać nurtujące Was intrygi?

NIE MĘCZ SIĘ ! Sam tego nie 
zwiążesz. Masz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
który korzvstając z fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz­
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Czlowiekieir. 
tym, który widzi Twoją przyszłość 
iest słynny jasnowidz i grafolog Rolf 
Nelson. Nic zwlekaj ani chwili, ale 
zaraz dziś napisz do ROLFA NELSO* 
NA, Warszawa, ul. Zielna 4 m. 6. — 
Pisz o wszystkim co Cię dręczy, sta* 
wiaj pytania. Dołącz do listu datę u* 
rodzenia, adres oraz 3.50 zł. znaczka* 
mi pocztowymi jako honorarium za 
poświęconą rzetelną i czysto indywi*) 
dualna pracę. Poradę otrzymasz w J 
ciągu 7 dni.

nową, jasno*fioletową. Odcień 
tych barw musi być jasny.

Ostre kolory, jak zielony, 
czerwony, niebieski zostały za* 
kazane.

przede wszystkim wynaleźć pe# 
wne instrumenty do tyęh ba# 
dań. A  więc pod łóżkiem szła 
bezgłośna, szeroka taśma, na 
której automatycznie notowano 
każde poruszenie się śpiącego. 
Zasada była taka sama, jak  pizy 
samopiszącym barometrze.

W  ten sposób można było 
sprawdzić, jak  długo p^zosta# 
wał śpiący w każdej pozycji, o* 
raz ile razy pozycję tę zmieniał. 
Następnie specjalny aparat ki# 
nematograficzny fotografował 
wszystkie te pozycj’e, gdy śpią# 
cy poruszył się, aparat zaczynał 
„kręcić", gdy leżał spokojnie— 
aparat nie działał. Tym  sposo# 
bem przeegzaminowano o# 
sób różnej płci i w różnym wie# 
ku. W  rezultacie okazało się, 
że człowiek zmienia pozycję w 
czasie snu od 20 do 60 razy w 
ciągu nocy. N a podstawie tych 
danych przystąpiono do stwo# 
rżenia najlepszego ekwipunku.

Instytut poza udzielaniem 
praktycznych rad przedsiębiorą 
com i przemysłowcom służy rów 
nież całemu szeregowi drobnych 
wynalazców, którzy nie posia# 
dają ani własnych laboratoriów^ 
ani odpowiedniego przygotowa# 
nia naukowego do opracowania 
nowych pomysłów. Dzięki je# 
go współpracy niejedna dobra 
idea, nie jeden doskonały po# 
mysł mógł być zrealizowany.

Wreszcie instytut pomaga 
bezpośrednio społeczeństwu 
przez prowadzenie badań nad 
różnymi dolegliwościami, jak  
np. zwalczanie komarów, oczy# 
szczanie powietrza miejskiego 
od dymu i kurzu, podnoszenie 
wartości pewnych produktów 
spożywczych, poprawa ogól# 
nych warunków higienicznych 
i iak  dalej.

U P A Ł Y !
D1N0L"Nie martw się 

i stosuj 91

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

płyn przy poceniu pach 
proszek przy poceniu nóg

W c z te ry  o c zy
Intymne rozmowy z naszymi Czytelnikami

T ra g e d ia  b e zro b o tn e g o
wciąż bojąc się, by je j nie słało się 
co slego. Tymczasem mój przyjaciel 
nie zdziałał niczego. Miałem wraże* 
nie, że kocham za murem, do którego 
mi nie wolno podchodzić. Co gorsze, 
wskutek ciągłego roztargnienia straci# 
łem pracę.

Nie mam pomocy znikąd. Od mło 
• c. , tułam się zupełnie sam. Cko* 

ciaż bywałem tam często, ale wciąż 
bytem od niej daleki. Ona nie Wie#

Kupon ulgowy ńa prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Ź ’elna 4 m. 6, 
godz 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł. 10 płaci tylko 5 zł.

P. STEFA N  prosi nas:
„Uprzejmie proszę p. Redaktora o 

umieszczenie paru słów w obronie mo 
jego honoru. Przychodziłem około 
dwóch lat do kolegi, który miał sio* 
strę. Poczułem, że ją  kocham. Nie* 
stety, moje warunki materialne były 
bardzo złe.

Mając silną wolę, wolałem więc nie 
zdradzać się z mym uczuciem i kocha 
łem skrycie. Po jakimś czasie zauwa* 
żyłem u niei również sympatię dla 
mnie. Stanąłem wobec poważnego 
zagadnienia. Nie wiedziałem, cży iść 
do niei i pozostać z nią na zawsze, 
czy też raczej będzie szczęśliwsza, je* 
żeli usunę się jej z drogi.

Powziąłem po namyśle taki plan. 
Najpierw odejść, a potem przekonać 
się, jakie to wywrze wrażenie. Ale 
właśnie były imieniny Janki, więc po 
słałem kwiaty, a potem byłem u niej. 
Byłem bardzo wesół tego dnia i na* 
wet ośmieliłem się po raz pierwszy 
całować rączki Janeczki, takie miłe i 
takie dziecięce. Ona, uśmiechnięta, to 
wyrywała mi się, to znów trzymaliś* 
my się za ręce, aż wreszcie spojrzeliś 
my sobie w oczy. Oczy je j były tak 
piękne, tak pełne ciekawości i zach* 
wytu, że w tej chwili z mych persi 
chciał się wyrwać zew: „Janko...", ale 
ponieważ było tam wiele osób, więc 
nie mogłem się zdobyć na więcej. Ba 
wiliśmy się, jak dzieci.

Od tego dnia znów nie wiedziałem, 
co robić. Próbowałem ponownie trzy 
mać się z daleka. Daremnie. Zanicd 
bywałem się w pracy i nie raz zamiast 
iść do pracy, kręciłem się, jak obłą* 
kany. Myślałem, żeby może pomó* 
wić z jej rodziną. Ale na tym się naj 
więcej zaV/iodłem, bo jej brat, a mój 
przyjaciel zaczął uzależniać tę spra* 
wę od siebie.

Zamiast do Janki, przychodzdem 
rzekomo do niego, ale siłą rzeczy 
przyzwyczaiłem się do bywania w 
ieh domu. Po nocach nie sypiałem.

t . * ;  • mc
działa, co się ze mną dzieje, ja ni* 
wiedziałem, co dzieje się z nią. W 
końcu doszły do głosu rozmaite prze 
sądy.

Dawniej, gdy miałem posadę, czul 
bym się mocniejszy i stawiał bym żą* 
dania, dziś, gdy już jestem powalony 
na ziemię w walce z losem, nawet i łe 
go nic mogę. Czy to nie jest zbrod# 
nia, popełniona na dwojgu młodych? 
Czy to nie morderstwo? Czy Janka 
nie powinna zrozumieć, £e w takiej 
sytuacji nawet najsilniejszy człowiek 
musi przegrać? Czy już nie ma dla 
mnie ratunku ?*‘

*
Rzeczywiście, szans na to jest dziś 

znacznie mniej, niż ich było poprze* 
dnio. Wtedy trzeba było być odważ 
niejszym i śmiało wyznać swe uczu* 
cie. Miałby Pan przynajmniej pew* 
nosc, czy było odwzajemniane. I je ­
żeli tak, to, zapewne, zamiast się za* 
niedbywać w pracy, zabrałby się Pan 
do niej energiczniej, by poprawić so. 
pic sytuację i móc utrzymać Janecz* 
k?, gdyby doszło do ślubu.

Dziś widzę dla Pana tylko jedną 
możliwość — postarać się, mimo wszy 
stko o dotarcie do p, Janeczki i wy* 
znanie jej wreszcie wszystkiego, aby 
choć wiedziała przynajmniej, jak rze 
czy stoją naprawdę. A potem zoba» 
CzY się... Jednocześnie nie upadać n? 
duchu i starać się koniecznie o prącę, 
choćby dla odzyskania równowagi du 
cho\vr*i



Szcsf O.Z.N. gen. Skwarayński
na w ie lk im  ze b ra n iu  ro b o tn ic z y m  w  S o s n o w c u

SO SN O W IE C . W  niedzie# 
ię przed południem odbyło się 
w Sosnowcu wielkie zebranie rc 
botnicze, zwołane przez obwód 
będziński Qbozu Zjednoczenia 
Narodowego.

Na zebranie przybył szef O* 
bozu Zjednoczenia Narodowe# 
go gen. Skwarczyński w towa# 
rzystwie szefa sztabu płk. W en 
dy.

Obrady zagaił prezes obwodu 
będzińskiego ^adw. Lipski, po 
czym po objęciu przewodnictwa 

rzez przewodniczącego okręgu 
ieleckiego O. Z. N. posła Dlu 

gosza, wzniesiono okrzyki na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypo# 
spolitej, Pana Prezydenta R. P. 
oraz Marszałka Śmigłego # Ry# 
dza.

Następnie zabrał głos gen. 
Skwarczyński, wygłaszając prze 
mówienie.

W  przemówieniu swym gen. 
Skwarczyński podkreślił wiel# 
kie znaczenie robotnika Zagłę* 
bia w życiu społecznym.

Ciężkie warunki życia wycho 
wały specjalny typ człowieka 
pracy, Człowieka zahartowanego 
tak pod względem fizycznym, 
jak i psychicznym.

Dowodem tego hartu może 
być w pierwszym rzędzie twar# 
de stanowisko jego i walka z 
zakusami germanizacyjnymi.

Zagłębie Dąbrowskie godnie 
stało w pracy niepodległościo# 
wej obok patriotycznego Rado# 
mia, Ostrowca i Warszawy. Go 
rący patriotyzm robotnika # Ślą 
zaka udokumentowany został 
przelaną krwią jego w walce o 
Niepodległość.

Podstawą siły zbrojnej Polski 
są jej zakłady przemysłowe. W  
razie wybuchu wojny większość

tę^i
dla

robotników stać będzie przy 
warsztatach pracy, kwalifikacje 
zaś ich stanowić będą w wiel# 
kiej mierze o zwycięstwie.

Stojąc, na tym stanowisku O# 
bóz Zjednoczenia Narodowego 
wysunął hasło walki z bezrobo# 
ciem. Niezależnie od znaczenia 
pracy dla podniesienia potę 
Państwa ma ona znaczenie 
poprawy losu robotnika.

Jakie to ma znaczenie — .wia# 
dome jest powszechnie. Dekla# 
racja O. Z. N. opiera się właś# 
nie z tych powodów na szero# 
kiej masie robotników i chło# 
pów.

Centralny Okręg Przemyslo# 
wy jest pierwszym etapem pra# 
cy. Wpływy komunistyczne, 
stojące wpoprzek tym dąże# 
niom, zostaną starte i unicest# 
wionę.

Z wielką stanowczością O. Z. 
N. przeciwstawi się wszelkim 
próbom wyzysku pracownika, 
tak ze względów moralnych, jak 
i etycznych. Obustronna rzetel 
ność ze strony pracodawcy i pra 
cownika musi być tego gwaran# 
cją.

Do realizacji tych postulatów 
O. Z. N. — dążyć będzie z ca# 
łą stanowczością. Jeśli chodzi 
o ogólny dorobek naszej kultury 
narodowej, robotnik polski dał 
świadectwo, iż w dziedzinie tej 
umie i chce pracować.

Moralne wartości Narodu za 
wsze znajdą w nim współtwór#

■cę-
Gen. Skwarczyński zazna# 

czył, iż do robotników śląskich 
zwraca się w pierwszym rzędzie, 
jako do towarzyszów broni, któ 
rzy pierwsi stanęli na rozkaz 
W ielkiego Wskrzesiciela Polski 
Marszałka Piłsudskiego.

— W ierzę — zakończył szef 
O. Z. N., iż z odwagą i goto# 
wością żołnierską, z siłą robot# 
niczą i energią spełnicie zaszczy 
tną, odpowiedzialną służbę w 
dziele zjednoczenia Narodul“

Następnie uchwalono rezolu# 
cję, w której obecni postanawia# 
ją realizować zasady budowy 
wielkości i potęgi państwa, oraz 
jak najusilniej pracować nad zje 
dnoczeniem polskiego świata 
pracy.

Po przemówieniu dr. Paweł# 
ka uchwalono wysłać depesze 
hołdownicze do Pana Prezyden# 
ta R. P., Marszałka Śmigłego# 
Rydza, oraz p. marszałkowej 
Piłsudskiej, po czym zebranie ( 
zostało zamknięte.

Ponieśli śmierć 
w płomieniach

B E R L IN . W  m. Obemburg 
n/M. podczas pożaru w tamtej# 
szej cementowni poniosło 
śmierć w płomieniach z powodu 
nagłego wybuchu pożaru.

Trzeci robotnik jest ciężko 
ranny.

Katastrofa podczas 
ładowania

L O N D Y N . Podczas lądowa# 
nia we mgle na lotnisku Land# 
send w Kornwalii rozbił się sa# 
molot pasażerski, mający 7 o# 
sób na pokładzie.

Pilot jest zabity, zaś 4#ch pa# 
sażerów odniosło ciężkie rany.

______________________otr. y.

Zjazd Związku Legionistów
powziął szereg  woźnych uchwał

NA POWSZECHNYCH 
I STAŁYCH ŚWIADCZĘ. 
NIACH OPRZEĆ TRZEBA 
ROZBUDOWĘ FLOTY WO. 

JENNEJI

Wyrwał siekiera z  rak kochanki
ratujac sio w  ostatniej chwili przed Ćmienia

W  Zboiskach rozegrał się po# 
nury dramat, który na szczę# 
ście nie skończył się tragicznie. 
Oto 29#letnia Maria Kawczun 
— przyjaciółka żonatego funk# 
cjonariusza P.K.P. Jana Budy 
dowiedziawszy się o zamiarze 
kochanka powrotu do żony, za#

dała mu podczas snu kilka cio# 
sów siekierą w głowę.

Buda zdołał jeszcze wyrwać 
siekierę z rąk kochanki i przy# 
czołgać się do przystanku tram# 
wajowego, dokąd przechodnie 
wezwali pogotowie ratunkowe.

Jak to już podawaliśmy 25 
b. m. odbył się walny zjazd 
Zw. Legionistów Polskich. Prze 
mówienie W odza Naczelnego, 
Marszałka Śmigłego#Rydza, któ 
ry zaszczycił swą obecnością 
zjazd, podawaliśmy w niedziel# 
nym numerze.

Zjazd miał następujący prze# 
bieg.

W obec nieobecności komen# 
danta naczelnego związku płk. 
Adama Koca, zjazd zagaił w 
zastępstwie, gen. bryg. dr. Fer# 
dynand Zarzycki, witając Na# 
czelnego W oaza, którego ucze# 
stnicy zjazdu uczcili powsta# 
niem, długotrwałymi oklaskami 
oraz okrzykami „Niech żyje!**.

Wskazanego przez Marszałka 
jako nowego komendanta na# 
czelnego Związku Legionistów

płk. Juliusza Ulrycha — zjazd 
wybrał przez aklamację. Płk. 
Ulrych objął dalsze przewodni 
ctwo zjazdu, wzywając zebra> 
nych uczestników do wspólne, 
go złożenia w Belwederze hołdu 
Wielkiemu Marszałkowi.

Kolumną szóstkową zebrani 
delegaci i władze naczelne związ 
ku udali się do Belwederu, 
gdzie w skupieniu 2#minutową 
ciszą oddano hołd Komendanto 
wi, składając wieniec z biało# 
czerwonych róż, ozdobiony 
wstęgami o brawach orderu Vir 
tuti Militari.

Po powrocie z Belwederu pod 
jęto dalsze obrady na wstępie 
których płk. Ulrych odczytał 
wspólny wniosek kół pułko# 
wych i okręgów związku o 
wprowadzenie do statutu nastę

pującego postanowienia: 
„Honorowym Komendantem 

Naczelnym Związku Legioni# 
stów Polskich jest dożywotnio 
Naczelny Wódz Marszałek Ed# 
ward Śmigły # Rydz44.

Po dyskusji nad wydanymi 
drukiem sprawozdaniami Ko# 
mendy Naczelnej, głównej ko# 
misji rewizyjnej i głównego są# 
du okleżeńskiego, udzielono ab 
solutorium ustępującym wła* 
dzom związku.

Następnie przyjęto nowy pre 
liminarz budżetowy na r. 1938 
— 1940 oraz szereg poprawek 
statutowych, zmierzających do 
usprawnienia działalności związ 
ku bez zmiany dotychczasowej 
struktury organizacyjnej.

Z kolei dokonano wyborów 
do władz naczelnych związku.

ocfhęcfzle
LO N D Y N . Następne posie# 

dzenie londyńskiego komitetu 
nieinterwencji odbędzie się-we 
wtorek. Optymistyczny nastrój, 
który dał się zauważyć po osią# 
gnięciu zasadniczego porożu# 
mienia w sprawie przyjęcia pla# 
nu angielskiego odnośnie ewa# 
kuacji ochotników cudzoziem# 
skich w Hiszpanii, ustąpił, gdyż 
komitet nie mógł osiągnąć w

w t / % D € ) M € > s c i  s p o n r a w E

Cracovia bije  Ruch 3:2
Śm igły wyynywu z Ł.K.S. 4 :0

PORA2KA WARTY  
Z WARSZAWIANKĄ

Na stadionie W ojska Polskie 
go w Warszawie woebc 4#ch ty# 
sięcy widzów rozegrany został 
mecz o mistrzostwo Ligi pomię 
dzy Warszawianką i W artą. 
Zwyciężyła Warszawianka w 
stosunku 2:1 ( 1 :1).

Do przerwy przeważała War# 
szawianka, natomiast po zmia# 
nie pól gra była bardziej wyrów 
nana, ale na niezbyt wysokim 
poziomie.
A K S PO K O N A Ł P O L O N IĘ

1:0.
K A T O W IC E . W  Chorzowie 

A K S w meczu ligowym poko# 
nał Polonię 1:0 (0 :0). Jedyną 
bramkę decydującą o zwycię# 
stwie zdobył Piontek z podania 
W ostala na trzy minuty przed 
końcem meczu. A K S poza 
tym nie wyzyskał przyznanego 
mu rzutu karnego.
W  M E C Z U  REW AN ZO# 
W Y M  C R A C O V IA  POKO# 

N A Ł A R U C H  3:2.
K R A K Ó W . Rozegrany w 

Krakowie mccz ligowy Craco# 
via — Ruch wywołał ogromne 
zainteresowanie, gromadząc na 
l^disku Cracovii 7 tvs. widzów,

w tym około 700 Ślązaków, któ 
rzy przyjechali specjalnie na 
mecz.

Zawody, które miały charak# 
ter rewanżowy za porażkę pó# 
niesioną przez Cracovię w ubie# 
głą niedzielę w W ielkich Haj# 
dukach, zakończyły się tym ra# 
zem zwycięstwem Cracovii 3:2 
(0 :1).

Z W Y C IĘ S T W O  P O G O N I 
N A D  W ISŁ Ą .

L W Ó W . W e Lwowie w me

czu ligowym Pogoń pokonała 
W isłę w stosunku 2:1 (0 :0 ).

Mecz stał na niskim poziomie. 
Pogoń wystąpiła bez Matiasa i 
Wasiewicza, lecz mimo to była 
drużyną lepszą i wygrała zasłu# 
żenie.
W Y S O K IE  Z W Y C IĘ S T W O  

ŚM IG E G O  N A D  ŁK S.
W IL N O . W  W ilnie w me# 

czu ligowym Śmigły odniósł wy 
sokie zwycięstwo nad ŁKS 4:0 
(3 :0).

T r ó jm e c z  s z e r m ie r c z y
P o l / l r a > S z w e c | a > i V l e « i i  c y

S O P O T Y . W  niedzielę, w 
drugim dniu turnieju szermier# 
czego Polska — Szwecja—Niem 
cy rozegrany został turniej in# 
dywidualny w szpadzie.

Pierwsze miejsca zajął Szwed 
Wachmeister po dodatkowej 
rozgrywce z Niemcem Mier# 
schem. Obaj mieli po sześć zwy 
cięstw. Ale w dodatkowej roz 
grywce zwycięstwo odniósł 
Szwed, spychając Niemca na 
drugą pozycję. Trzecie miejsce 
zaiał kpt. Szempliński.

K R A K Ó W . W  niedzielę za 
kończone zostały rozgrywki fi# 
nałowe w szczypiorniaku o mi# 
strzostwo Polski.

Drużyna K. P. W . uzyskała 
w ostatnim swoim spotkaniu wv 
nik remisowy z Ł. K. S. 8:8 
(4 :3 ), zdobywając bez porażki 
tytuł mistrza Polski.

Ostatni mecz w turnieju AZS 
Warszawa — Cracovia zdecy# 
dował o tytule wicemistrza. A. 
Z. S. pokonał Cracovię 4:2
r ? :-n

się
piątek porozumienia co do kwe 
stii finansowej związanej z rea# 
lizacją planu. Koszta obliczane 
są na 3 miliony funtów szter.

Na wtorkowym posiedzeniu 
komitet obradować będzie nad 
możliwością wprowadzenia o# 
szczędności oraz podziału kosz# 
tów między państwa zaintereso#

«iz.il
wane.

Delegaci Anglii, Francji ; 
W łoch będą starali się niedopm 
ścić do opóźnienia w wykona# 
niu planu angielskiego, gdyż 
jedynie po ewakuacji większej 
ilości ochotników włoskie)* w 
Hiszpanii pakt angielsko # wio# 
ski może wejść w życie.

Znakomity pisarz angielski
Bernard Shaw, w myśl zleceń lekarzy, musi prowadzić 

spokojny tryb życia
L O N D Y N . Bernard Shaw o# 

trzymał od swoich lekarzy po# 
lecenie prowadzenia jak naj#

zano mu również pisania arty# 
kułów na tematy aktualne.

Stan zdrowia Shawa nie btt* 
dzi coprwda poważniejszych o# 
baw, ale lekarze uważali za 
wskazane, ze względu na jego 
sędziwy wiek, zalecić mu bez#

spokojniejszego trybu życia. Le 
karze nakazali pisarzowi wyco# 
fać się na przeciąg miesiąca z 
wszelkich polemik polityczno# 
społecznych, w których sędziwy 
dramaturg angielski brał dotąd i względny spokój, 
niezwykle żywy udział. Zaka# * Shaw ma obecnie 82 lata.

Groźny włamywacz i jego kochanka
osadzeni zostali w  wiezieniu

Przed kilku dniami donosili# cje ustaliła jednak, że towarzy#
śmy o włamaniu do mieszkania 
Zofii Leśnogrodzkiej (Kredy# 
towa 14), gdzie spłoszeni 
dzwonkami alrmowymi, złodzie 
je salwowali się ucieczką. Jed# 
nego z nich, Mariana Malinę,

W spólnik złodzieja korzysta 
jąc z zamieszania, zdołał uciec.
Malina, jeden z najniebezpiecz# 
niejszych złodziejów mieszka# 
niowych, mający już w „dorob# 
ku“ 14 lat więzienia, nie chciał 
wydać swego wspólnika. Poli#

M in. G oebbels w
popisywał sie znajomością

G D A Ń SK . W  niedzielę sa# 
molotem z Berlina przybył do 
Gdańska minister propagandy 
Rzeszy dr. Goebbels, który w 
teatrze miejskim z okazji tzw. 
„Tygodnia kultury" wygłosił

szem Maliny jest Antoni Ga# 
jewski, nigdzie niemeldowany, 
groźny włamywacz, poszukiwa# 
ny za różne kradzieże.

Nadto wyszło na jaw, że w 
czasie kradzieży, na czatach stała 
kochanka Maliny, Zofia Filków 
ska (Tamka 39).  ̂ «

W  wyniku obsewacyj, Ga# 
jewskiego przychwycono w mie 
szkaniu Filkowskiej, aresztowa# 
no i osadzono w więzieniu.

Filkowska również powędro# 
wała za kraty.

.ducha'
G dańsku

‘ Wolnego Miasta
przemówienie.

Kończąc dr. Goebbels wska# 
zał, że na ulicach gdańskich 
wszędzie i zawsze wyczuwa się 
ducha niemieckiego i niemiecka 
kulturę.
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SEN SA CYJN A  POW IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NAi 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Dyżurny przodownik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu się stwierdzić, że jest połączony z mieszkaniem 
państwa Poradzkich, na Marszałkowskiej numer,.. Udaje się 
tam w towarzystwie trzech policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego męiczyzny.

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Slcd» 
czego stwierdzono, że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za* 
bluka z majątku Sosnówka.

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowio* 
uo w nurtach Wisły topielca, która miał na sobie bieliznę 
Z monogramem S P Pani Poradzka rozpoznała w nim 
swego męża.

Po pogrzebie gdy Poradzka wróciła do domu, przy* 
niósł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami przez Po* 
radzkiego z Mikułowa na Śląsku.

W liście swym donosi Poradzki, że został uwięziony 
w jakimś domu na Śląsku — ad-'resu sam nie zna

Po otrzymaniu listu z Mikułowa udał się Puchała w to* 
warzystwie szwagra Poradzkiego i kilku wywiadowców samo* 
lotem do Katowir

Ale Poradzkiego już nie zastano, natomiast w pokoju 
© zakratowanym oknie leżał na podłodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia

Pewnego dnia, gdy pani Poradzka bawiła z dziećmi w Za* 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała zwabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie.

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli* 
iy ła  się doń piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuści Ii salę balową i udali się taksówką 
w stropę Wilanowa.

Po tygodniu Irys zaprosiła telefoniczni* Poradzkiego 
do hotelu „Floryda", gdzie oczekiwała go w swym pokoju.

Nazajutrz Poradzki napróżno oczekiwał telefonu Irys. 
Udał się do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jedną dobę, po czvm wyjechała Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie podano mu, że Irena Podhorska mieszka 
na ułicy Koszykowej.

Seweryn Poradzki rozpoczął poszukiwania za tajemni* 
tzą damą: pewnego wieczora, gdy pociągiem pośpiesznym uda* 
wał się do JLwowa — usł yszał w sąsiednim przedziale jakieś ję* 
ki. Wyszedł na korytarz, tu zobaczył tajemniczą Irys. Oświad* 
tzyl że już więcej nie opuści jej, na to zaproponowała mu, by 
razem wyskoczyli w biegu z wagonu.

Poradzki wyskoczył w ślad za Ireną z pociągu; konspiru* 
|«c przed nim wciąż swe mieszkanie, zawiozła go Irena z prze* 
Jiążanym i (opaską) oczyma do swego pałacu, gdzie wprowa* 

• j  KO* łC£łnego z p okojów. Tu odwiązała mu oczy i oś* 
W? 'dctyła; ,głuszę ci teraz wszystko wyjaśnić, ale czasu 
inam mało, bo oczekuje mnie wódz i bracia „Bractwa Bia* 
tych* . . . .

Po udzieleniu przez Poradzkiego zgody na wstąpienie 
do Bractwa Białych, wy szła Irena na kilka chwil i po po* 
wrode wprowadziła Poradzkiego do czarnego pokoju, w któ* 
rym zastał szereg mężczyzn, „braci” Wśród nich roznozmł 
jednego znajomego z W arszawy, przemysłowca. Wszyscy 
wdziali białe płaszcze i kaptury i do pokoju wszedł wódz 
w czarnej masce.

Wódz włożył na siebie płaszcz, po czym podał również 
płaszcz i kaptur Poradź kiemu i wskazał mu, jak ma składać 
Przysięgę.

Zamaskowany „wódz” sam złożył dłonie do 
przysięgi i wskazał Poradzkiemu, jak to należy uczy* 
nić. Poradzki spogląda na niego zdumiony i składa 
dłopie do przysięgi.

W net po tym rozlega się jego władczy, ostry 
głos:

— Powtarzaj słowo za słowem tekst przysięgi. 
W  pokoju zaległa cisza, jak makiem zasiał.

W szyscy stoją nieruchomo. Poradzki spogląda na 
Irenę, i powtarza prawie szeptem słowa przysięgi:

— Przysięgam wykonywać wszystkie zlecenia 
naszego Bractwa. Gdybym nawet miał życie stracić. 
Gdybym nawet miał wykonywając te obowiązki po* 
lec. Amen.

— Amen — powtórzyli wszyscy razem.
„W ódz44 uścisnął dłoń Poradzkiego i pocałował

się z nim. W  ślad po nim uczynili to samo inni, po* 
zojtałi bracia. Jeden po drugim wstaje z miejsc i gra* 
tuluje Poradzkiemu. W  końcu objęła go Irena, uca* 
łowała go namiętnie i szeptem dodała:

— Teraz już się nie rozstaniemy...
— Kochana moja...
Ale Seweryn Poradzki nie zdawał sobie jeszcze 

wciąż sprawy z tego, gdzie się znalazł. Nie wiedział 
również, komu złożył tak uroczystą przysięgę.

Powoli jednak okrutna prawda wdarła się w je* 
go świadomość. Zaraz po otrzymaniu gratulacyj, 
gdy wszyscy wrócili na swe miejsca, odezwał się 
wódz:

— Teraz, bracie Pórądzki — wskazał miejsce, 
które było puste. — Możesz zająć miejsce, które 
Florian Michorowski zajmował w niegodny sposób...

Poradzki nie zrozumiał w pierwszej chwili, co 
oznaczają te ostre słowa. Nie obchodziła go zresztą 
ta cała dziwaczna ceremonia, którą traktował jako 
wygłupianie się starszych panów. Obchodziło go te* 
raz tylko jedno: kiedy się to wszystko skończy - 
i znowu pozostanie sam na sam z Irys.

Natomiast wszyscy pozostali, prócz Irys, byli 
przerażeni słowami wodza.

Znowu rozległ się w czarnym pokoju szmer. 
Jedni z trwogą spoglądali na „brata4* Poradzkiego, 
który zajął już swe miejsce. Inni znowu nie potrafili 
opanować się i powiedzieli:

— A  więc to prawda, że Florian Michorowski?
—- Czy to prawda, że brat Florian już więcej

tu nie przyjdzie? — zapytał ktoś przerażonym gło* 
sem.

W ódz usiadł. Teraz oparł tylko jedną rękę na 
stole i odrzekł:

— Nie nazywaj go więcej bratem! Nie był go* 
dzień tego, by nosić to zaszczytne miano. Otrzymał 
swą zasłużoną karę, mażemy być zupełnie spokojni...

„Bracia44 byli jeszcze bardziej przerażeni. Nie* 
którzy z nich zapytali:

— Czemu to?
— Kiedy się to stało?
— W  jaki sposób?
— Czyżby Florian nas zdradził?
Dopiero teraz przysłuchiwał się Poradzki uważ* 

niej tym rozmowom. W zrok jego zwrócił się w stro* 
nę wodza. Ach, gdyby mógł mu zedrzeć maskę 
z twarzy i przekonać się, czy to jest naprawdę Het* 
man * Hetmański...

Nagle wydało mu się, że człowiek w masce 
uśmiechnął się. Zmarszczki przy ustach rozjaśniły 
się. Głos jego brzmi szyderczo, groźnie:

— Gdyby Florian zdradził, byłoby z nami bar* 
dzo źle... Karę swą otrzymał w drodze, zanim jesz* 
cze zdążył nas zdradzić... I to samo stanie się z każ* 
dym, kto zdradzi przysięgę złożoną Bractwu Bia* 
łych...

Mimo woli, odruchowo Poradzki zadrżał. Są* 
dząc z tonu i powagi rozmowy — zrozumiał, że to 
nie są przelewki... Ale o co tu poszło? Kim jest ten 
Florian Michorowski, który miał tu przybyć a któ* 
rego już podobno nie będzie? Czy to ieden z braci 
Michorowskich, którzy posiadają wielki dom eks* 
portowy w Warszawie?.. Czemu są wszyscy tak wy* 
straszeni?

Sprawa zaciekawiła mocno Poradzkiego. Począł

baczniej przysłuchiwać się. Ale jako młody „brat4’ 
nie chciał wtrącać się do rozmowy i zasypywać py» 
taniami...

W ódz zwrócił sie tymczasem do Ireny i tonem 
rozkazującym powiedział:

— Proszę zdać braciom dokładne sprawozda* 
nie sprawy Floriana Michorowskiego!

Dumnie zbliżyła się Irena do czarnego pulpitu. 
Unikała jak  gdyby rozmyślnie wzroku Poradzkiego, 
który wżarł się w nią oczyma... Melodyjnym, dźwię* 
cznym głosem powiedziała:

— Z rozkazu naszego wodza, w imię Bractwa 
Białych melduję co następuje: Florian Michorowski 
nie żyje!.. Dzisiaj w nocy otrzymał zasłużoną karę!

— Czy naprawdę miał zamiar nas zdradzić?
-r- Tak, midiśmy niezbite dowody. Ja k  zwykle 

w podobnych warunkach nie wolno nam było zwie* 
kać ani chwili. Dziś w nocy w pośpiesznym pociągu 
Warszawa — Lwów został Michorowski raz na zaw* 
s?e unieszkodliwiony... Mimowolnym świadkiem te* 
go wszystkiego stał się nasz brat Poradzki — spo* 
gląda teraz na niego Irena swym przenikliwym wzro* 
kiem. — Po tym wydarzeniu wyskoczył Poradzki 
ze mną z pociągu i w taki sposób zdobył moją sym* 
patię...

Brawo, bracie Sewerynie — rozległo się kil* 
ka głosów.

— Brawo, brawo!
A  Seweryn Poradzki siedział, jak piorunem tra* 

fiony. Dopiero teraz wyjaśnił sobie wszystko, co 
się działo w nocy... Dopiero teraz zrozumiał, skąd 
słyszał te jęki w nocy i dlaczego Irena wyskoczyła 
w nocy z pociągu... Był mimowolnym świadkiem, 
bal wspólnikiem morderstwa. Zajął to samo miejsce, 
na którym siedział zamordowany Michorowski.

Zimny pot wystąpił na jego czoło. Język przy* 
warł do podniebienia. Gdzież się znalazł? Czyżby 
to było rzeczą możliwą, że ci wszvscy, tak znani oby* 
watele, tak wybitni... Czyżby jego ukochana Irena 
mogła coś podobnego uczynić? Obłudnie zwabiła 
go do wagonu sypialnego...

Poradzkiemu wydaje się, że śni teraz. Przed je* 
go oczyma migoce. Jak we mgle widzi swą żonę, swe 
dzieci. Uszczypnął siebie, by zobaczyć, czy napraw* 
dę śpi. Przecież to wszystko, co tu słyszy — brzm; 
tak nieprawdopodobnie... Nagle zerwał się z miejsc, 
i zawołał zrozpaczonym głosem:

— Dlaczego? Czemuście to uczynili?
— Dlatego, że złamał naszą przysięgę — od« 

rzekł tajemniczym głosem „wódz44. •
— Ale cóż on uczynił? — pragnie dowiedzieć 

się Poradzi.
— Złamał daną nam przysięgę, to znaczy nie 

wypełnił otrzymanego rozkazu. — Siedź spokojnie, 
bracie Sewerynie. Mamy jeszcze kilka ważnych 
spraw do załatwienia...

. ■ Ale nie ja ! — krzyknął jeszcze głośniej Po*
radzki. — Pragnę znać prawdę! Irys, przyszedłem 
tu tylko dla ciebie...

— Teraz nie jesteś u Irys, tylko na zebraniu 
Bractwa Białych — ostrym głosem zawołał wódz. — 
Nie zapominaj, żeś przysiągł. A gdy kto łamie przy* 
sięgę, spotka go to samo, co Floriana Michorow* 
skiego...

(Dalszy ciąg jutro)
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— Czy nie czas skończyć już 

X tą zabawą — pytał Dan Billa. 
—t~ Przecież to okropne, że cią* 
gle musimy przychodzić na o* 
statnich miejscach.

— I di’ia mnie to jest nieprzy* 
jemne — powiedział Bill, ale 
nie mamy innej rady. Ten łotr 
Dumont nie zapomni tak łatwo 
o mnie i nie przepuści płazem te 
go kawału. Zaczną interesować 
sję Demonem, będą go obser* 
Wowaę, a jeśli będzie biegał 
*byt dobrze, domyślą sie praw* 
tfy i zrobią z nami prędko ko* 
*1 iec, Tylko w ten sporób mo* 
l^my ich „wykiwać44. Zrobimy 
jednak inaczej. Zapiszemy go 
taszczę kilka r>zv do handica*

I-pów szóstej kategorii, a gdy ze 
dwa razy znajdziesz się z miej*
• scem będzie to wyglądało tak, 
jak gdyby powoli Demon wra 
cał do formy.

Startowałem z Da nem w siod 
le do kilku biegów sprzedaż* 
nych i w ostatnim wyznaczono 
na mnie tak niską cenę, że była 
ona nawet niższa od tej, jaką ce 
ni się gorszego roczniaka.

Moim następnym wyścigiem 
był bieg sprzedażny na dyst. 
3000 ni. Prowadził piękny czar* 
ny ogier, który już na starcie 
wyrwał się o kilka długości. 
Dan i tym razem powstrzymv* 

wał mnie w biegu, ale miałem 
doprawdy już tesro dość. Zaczą*

łem po trochu dochodzić czar* 
nego. W tedy Dan wypróbowa* 
ną metodą zrobił użytek ze swe* 
go bata. Od razu zwolniłem -r* 
nie mogłem biec pod razami. 
Ale w tej chwili mijał mnie ja* 
kiś koń, którego dżokej także 
walił batem. Dosłyszałem ude* 
rżenie i nagle jakiś bat spadł o* 
bok mnie na trawę. Czekałem, 
na dalszą porcję, ale Dan nie 
bił mnie więcej. W tedy poczu* 
łem się jak nawonarodzony. 
Dan szarpał za cugle, ałe nic 
mnie to nie obchodziło. Zacią* 
łem mocno zęby i z całych sił 
rwałem przed siebie. Czarny o* 
gier nie galopował już teraz tak 
prędko. Z łatwością doszedłem 
go na ostatnim zakręcie, a na 
prostej minąłem go od razu. 
Droga przede mną była wolna. 
Od tylu miesięcy pierwsza szan 
sa na prawdziwe uczciwe zwy* 
ciętstwo.

Rwałem jak klasowy dwula* 
tek, a miałem przecież pięć lat. 
byłem dorosłym koniem, zdro* 
wym, silnym i wypoczętym. Za

cząłem teraz szaleć. Nawet razy 
nie mogłyby mnie powstrzymać.

Nie wiem, w jakim tempie 
biegłem ostatnie 500 metrów, 
ale byłem o dobre dziesięć dłu* 
gości przed czarnym, gdy mija* 
Hśmy budkę sędziowską. I ani 
jeden bat nie spadł na mnie, 
choć Dan do końca szarpał cu* 
gle i starał się za wszelką cenę 
mnie powstrzymać. Dopiero 
gdy mnie rozsiodłano, dowie* 
działem się dlaczego tak się sta* 
ło. Jakiś dżokej podjechał do 
nas i podał Danowi jego bat, 
mówiąc:

— Oto twój pejcz, Dan. Zgu 
biłeś go przed zakrętem. Ale i 
tak nie był ci potrzebny!..

ROZDZIAŁ 47
Dan bez słowa wziął swój 

bat. Po biegu jakiś obcy chło* 
piec poprowadził mnie za sobą. 
Myślałem, że mnie sprzedano, 
bo prowadzono mnie do innej 
stajni. Ale gdy stępowałem po 

| wyścigu zbliżył się do mnie Bill 
i jakiś i^eomość o czerwonej 
twarzy

\W7Ulttotolnye/i

Wa/tSauaMa,

— W ięc nie chce mi go pan 
oddać — odezwał się Bill. — 
Stare kawały, co?“

— Może pan sobie to na* 
zwać, jak pan chce — powie, 
dział jego towarzysz. Nie mogę 
jednak oddać panu z powrotem 
konia, który ostatnie 500 met* 
rów robi w 28 sekund 1 Oddam 
panu z powrotem pieniądze a

l konia 2ostawię sobie.
(Dalszv dag jutro)
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Z  TEATRU im. I . SŁOWACKIEGO
Wtorek: „Wiosenneporządki" (premie 

ra).
Środa; „Gałązka rozmarynu*4

REPERTUAR KIN:

JIDRIH : „Premiera" i „Rycerze pusty­
ni"

APOLLO : „Za cudze winy" 
ATLANTIC : „Bogate biedactwo** i „Os 

tatnia salwa".
DOM ŻOŁNIERZA: „Barkarola**
L . O. P. P - : „Niewidzialne małżeństwo 

i „Spotkali się w Paryżu" 
PROMIEŃ : „Towarzysze broni" 
STELLA : „Ułan ks. Józela**
SZ TU K A : „La Habanera"
SW IT: „Szejk"
U CIECH A: „Znachor"
WANDA: „Jej wielkie przeżycie" 
FO TO PLASTIKO N : Szczepańska 5 : 
„Najnowsze zdjęcia z Londynu".

RADIO -  KRAKÓW 
Wtorek, 28 czerwca 1938

8 Muzyka, 11.57 Sygnał czasu, Hejnał 
x Wieży Mariackiej, 14 Muzyka, 15.10 
Lokalne wiadomości gospodarcze, 16.45 
„Po pienińskich zakolach Dunajca, 17 
Muzyka, 17.55 Wiadomości bieżące, 18 
„Społeczeństwo termitów", 20.57 Poga­
danka aktualna, 22 Lokalne wiadomości 
sportowe, 22,05 „Pod konstelacją,., bliż 
niąt** audycja słowno-muzyczna z ogro­
du rozgłośni.

(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru)

Nocny dyżur aptek
Pod Słońcem, Rynek gł. 42.
Pod Gwiazdą, ul. Floriańska 15.
Im . Królowej Jadwigi, Karmelicka 9. 
Bożego Miłosierdzia, Zwierzyniecka 7. 
Pod Aniołem, ul. Dietla 76.
Warszawska, Aleja 29 Listopada 17. 
Pod Trzema Koronami, Rakowicka 12. 
Pod Hygeą, Kalwaryjska 27.

Jutro uroczyste zakończenie „Dni Morza“
Jutro, we środę, dn. 29 bm. 

odbędą się w Krakowie uroczy­
stości z okazji zakończenia „Dni 
Morza“ z nast. programem: Godz. 
8 rano rozpoczęcie zbiórki dat­
ków na budowę ścigacza, który 
Ziemia Krakowska ofiaruje flocie 
p olskiej; godz. 8.45 podniesienie

flagi na maszt w Rynku gł. w 
obecności przedstawicieli władz; 
godz. 9 Msza św. w kościele 
Mariackim z kazaniem; godz. 
10 powrót na Rynek od strony 
ul. Szewskiej, skąd po przemó­
wieniach, pochód na brzeg W i­
sły przy ul. Groble ; godz. 12

puszczenie tradycyjnego wianka, 
odegranie „Hymnu na Bałtyku1', 
śpiew chóralny „Boże coś Pol­
skę*, po czym rozwiązanie po­
chodu. W ieczorem o godz. 9 
nastąpi zdjęcie flagi z masztu 
na Rynku w obecności komitetu 
„Dni Morza

Kupił saksofon za sfałszowane weksle
Do sklepu S. Hutterera w Kra 

ko wie przybył w dn. 19 stycz­
nia b. r. niejaki Władysław 
Przyszlak, muzyk kawiarniany, 
który zakupił saksofon za 475 
zł., dając 100 zł. w gotówce, 
oraz sześć weksli po 50 zł. i 
jeden na 75 zł. W eksle te nosi­
ły podpis Jan a Ruchlewicza, te­
ścia Przyszlaka.

Gdy w terminie płatności przed 
stawiono dwa weksle Ruchlewi-

czowi, ten stwierdził, że podpis 
jego sfałszowano i skierował 
sprawę do prokuratory. Oskarźo 
ny o przestępstwo podrobienia 
dokumentu,Przyszlak stanąłwczo 
raj przed krakowskim Sądem 
okr. Oskarżony przyznał się do 
winy, twierdząc, że nie miał za­
miaru oszukać teścia, albowiem 
3 weksle już wykupił i tak sa­
mo postąpi z dalszymi w termi­
nach płatności. Przesłuchany ja­

ko świadek Ruchlewicz zeznał, 
iż nic nie wiedział o manipula 
cjach swego byłego zięcia, ponie 
waż ten porzucił jego córkę po 
roku małżeństwa.

W  wyniku rozprawy zapadł 
wyrok, skazujący osk. Przyszla­
ka na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na 4 lata. Rozpra 
wę prowadził s. dr. Wsołek, 
oskarżał prokurator Leski.

Występ artystów 
„Cyrulika W arszawskiego*

Wyśmienici przedstawiciele hu 
moru, artyści warszawskiego te a 
trzyku „Cyrulik W arszawski"‘p. 
p. Górska, Krukowski, Lawiński 
i Rentgen wystąpili onegdaj w 
sali Starego Teatru. Program o- 
party był niemal wyłącznie na 
materiale słownym, toteż żało­
wać należy, że ani afisze ani 
komunikaty, ani wreszcie prog­
ramy wieczoru nie podały nam 
nazwisk autorów licznych tekstów 
bądź o zacięciu politycznym, 
bądź społecznym. Z dwunastu 
zajmujących punktów zasługują 
na wyróżnienie : piosenka „Sym 
patyczny* przednio interpreto­
wana przez p. Górską, „Na we­
sołej fali* pomysłowa parodia 
XI-tej muzy, t. j. radia, w świet 
nym wykonaniu p. Krukowskie­
go, „Przesada** wyśmienicie od­
tworzona przez p. Lawińskiego 
i „Babcia" dająca p. Rentgeno­
wi pole do popisu dla jego mu­
zykalności i kultury wokalnej. 
Akompaniował sprawnie p. Bo- 
ruński. (wi.)

— oo-----

ii
8 gr. k c E S k . 8 gr.
Czyszczenie ubrania . 3.50 
Czyszczenie sukni . . 2 . —

P R A L N I A

ni. Wrzesifiska 1.

IM  zi lieMuii sli
na rozprawi!

W czoraj miał stanąć przed 
Sądem okr. niejaki Adolf Cima- 
ła z Krakowa, oskarżony oprze 
stępstwo przeciw dokumentom i 
wprowadzenie w błąd drugich 
osób w celu osiągnięcia dla sie 
bie korzyści majątkowej. Ponie­
waż jednak osk. Cimała nie zja­
wił się na sali sądowej, przeto 
sędzia dr W sołek wydal nakaz 
tymczasowego aresztowania os­
karżonego. po czym odroczył 
rozprawę.

Poświęcenie kościoła 
w iłowej Wsi Szlacheckiej

W  Nowej Wsi Szlacheckiej 
koło Liszek pod Krakowem od­
było się w ub. niedzielę uroczy 
ste poświęcenie kościoła para­
fialnego, zbudowanego przez miej 
scowych włościan. Konsekracji 
nowej świątyni, mogącej pomie 
ścić 1.500 wiernych, dokonał 
ks. prałat A. Parys z Liszek.

Z Ł Ó Ż  D A T E K  
N A  P. C. K.

Okradł ojca i z  kolega pojechał do C.O.P.
Mieszkaniec Rakowic, Stani­

sław W ylęgała uskładał sobie 
1.700 zł. na spłatę długu, zacią­
gniętego w Kasie Oszczędności 
w Krakowie. Pieniądze jednak 
przechowywał w niezbyt pew­
nym schowku, ponieważ trzymał 
je  w piwnicy, ukryte w pudełku 
między ziemniakami. Podpatrzył 
to syn Wylęgały, również Sta­

nisław, który, choć ma dopiero 
22 lata, był już karany za kra­
dzieże. Otóż synalek dobrawszy 
sobie drugiego złodzieja, 21-let­
niego Czesława Pańczyka, ukradł 
ojcu pieniądze, kupił sobie i ko 
ledze eleganckie ubrania, po 
czym obaj przestępcy wyjechali 
z Krakowa do Centralnego Okrę 
gu Przemysłowego pod Sando­

mierzem. Stało się to w dniu 2 
maja b. r. W krótce po tym zo­
stali aresztowani i osadzeni u 
św. Michała. W czoraj zaś sta­
nęli przed Sądem karnym i w 
wyniku rozprawy sędzia dr Wso 
lek wymierzył im po 8 miesię­
cy bezwzgl. więzienia. Oskarżał 
prok. Leski.

Opryszek pogryzł dwóch posterunkowych
Posterunek policji w Prądniku 

Czerwonym * zawiadomiony zo­
stał w dniu 25 maja br., że zna­
ny tamtejszy » awanturnik i zło­
dziej, niejaki Zygmunt Pałka za­
czepia ludzi na ulicy i grozi im 
nożem, Wysłani posterunkowi:

Stanisław Pelczarski i Wincenty 
Kuglin aresztowali awanturnika, 
a wówczas opryszek, który był 
podchmielony, usiłował przebić 
nożem post. Pelczarskiego, a 
następnie znieważył obelgami 
obu stróżów bezpieczeństwa, o-

raz kopał ich i pogryzł po rę­
kach.
i  Za te przestępstwa odpowia­

dał wczoraj osk. Palka przed 
Sądem karnym, który skazał go 
na 7 mies. bezwzgl. więzienia.

50.000 zf. poszło z  dymem
od niedopałka papierosa

W  składach towarów bławat- 
nych Icka Cukiermana, miesz­
czących się w piwnicy domu 
przy ul. Miodowej 20, powstał 
ubiegłej nocy groźny pożar, któ 
ry pomimo natychmiastowej akcji 
straży ogniowej, strawił towary, 
wartości około 50 tysięcy zł. 
A kcja ratunkowa trwała przesz­

ło 4 godziny, przy czym wybito 
boczną ścianę z powodu zbyt 
wielkiej ilości towaru, znajdują­
cego się w piwnicy. Przypusz­
czalnie ogień powstał od niedo­
pałka papierosa, porzuconego 
lekkomyślnie w składzie w cią­
gu dnia.

o—o—o

Skład krakowskiej Rady Adwokackiej
Naczelna Rada Adwokacka 

na posiedzeniu w Warszawie do 
konała onegdaj wyboru człon­
ków do krakowskiej Rady Ad 
wokackiej. Z Krakowa wybrani 
zostali nast. adw okaci: J .  Bar- 
del, Z. Brem, J .  Bryliński, St, 
Grzybowski, R. Giintner,T. Kosch 
Z. Kwieciński, Z. Lilienthal, Wł. 
Marekowski, St. Rowiński, J , 
Sandecki, J .  Skąpski. L. W asil­
kowski, Z. Wusatowski, i l .D r o

hocki. Do sądu dyscyplinarnego 
powołani zostali nast. ad w. z 
Krakowa : E. Eder, L. Baar, K. 
Grzybowski, H. Jurczyński, Br. 
Kuśnierz, A. Mazanek, E . Nitsch, 
N. Oberlander, E. Freiman, K. 
Rodowicz, B . Rozmarynowicz, 
O. Stuhr, M. Ujejski i K. Ustowski 
Nowa Rada Adwokacka w Krako 
wie ukonstytuuje się w najbliż­
szych dniach, jak również i sąd 
dyscypl., urzędowanie zaś obej­
mie w pierwszej połowie sierpnia.

„ A R K A D I A
fabryka wbdek i likierów 

w Krakowie, poleca
JA RZĘBIA K  BRANDY -  VIN 

T e l .  138-13.

i poci
Między Zabierzowem a Krze­

szowicami wpadł pod pociągnie 
jaki Stefan Ptasiński, doznając 
tak ciężkich kontuzyj, że po prze 
wiezieniu do szpitala w Krako- 
kowie, zakończył życie z powo 
du upływu krwi.

41 oskarżonych 
o przemył pieprzu z  Czech

Przed Sądem Apelacyjny w 
Krakowie toczyła się wczoraj 
rozprawa charakterystyczna o 
tyle, że na ławie oskarżonych 
zasiadło 41 osób, skazanych 
przez Sąd okr. w Wadowicach 
za przemyt pieprzu z Czecho­
słowacji. Rozprawa trwała cały 
dzień, a wyrok zapadnie we 
czwartek.

Ze sportu
Madejski na Śląsku
Reprezentacyjny bramkarz Pol 

ski, Madejski otrzymał z Wisły 
zwolnienie i zgłosił przystąpienie 
do Dębu na Śląsku. Madejski 
już w najbliższych dniach wy­
stąpi w barwach Dębu \w roz­
grywkach o wejście do ligi PZPN.

za  pobicie sędziego
Na ostatnim posiedzeniu W y­

dział Gier i Dyscypliny KOZPhL 
ukarał dożywotnią dyskwalifika­
cją gracza Krowodrzy, Kubienę 
za pobicie sędziego p. Zdybal- 
skiego, który prowadził zawody 
o mistrzostwo ligi okręgowej 
Garbarnia — Krowodrza.

Kin mili sio lak gal!
Starostwo Grodzkie Krakow­

skie przeprowadziło w ostatnich 
dwóch dniach znów ponad 200 
rozpraw kamo-adm. przeciw 
właścicielom realności za brud 
ne domy i parkany, przy czym 
wymierzyło grzywny od 300 do 
2.000 zł. M. in. ukarani zostali: 
S. Feigler, Józefa 12, 2.000 zł.f 
Fr. K opałka, Ks. Józefa 84 ,1500  
zł., O. W einfeld, Miodowa 1 2 ji 
A. Kreuzer, pi. Nowy po 1,000 zł.

Dom im. Brata Alberta
W  sobotę, dn. 2 lipca b. r. o 

godz. 11 Ks. Metropolita Kra­
kowski, dr A. Sapieha dokona 
uroczystego poświęcenia nowo- 
wybudowanego w Dębnikach 
przy ul. Zielnej Domu im. Bra­
ta Alberta, wielkiego Patrioty, 
Jałmużnika i Twórcy nieśmier­
telnego dzieła miłosierdzia.

Wycieczki Niemców w Krakowie
W  niedzielę zwiedzała zabytki 

naszego miasta wycieczka mło­
dzieży niemieckiej „Hitlerjugend* 
wczoraj natomiast przybyła wy­
cieczka 7-miu dziennikarzy z 
Niemiec, którzy dziś, po zwie- 
dźeniu Krakowa, odjadą do 
Lwowa.

R ed akcja: Kraków, św. Krzyża 1. Adm inistracja: Kraków, ul. Krowoderska 49. Redaktor przyjm uje od godziny 16 — 17
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